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projekt obmyślenia sposobu zbiorowej obrony 
i zajęcia stanowiska samodzielnego czynnika po 


GA 
a 


konstytucji z reku 1875, i 


że wnioskodawcy 
idzie niezawodnie 


o wyjęcie jednej cegiełki z 


raz po raz wesołe wycieczki bliższe i dalsze, tgy 
połączone i niepołączone z wyścigami, zawsze „z 


Pod rządami półksiężyca. Korespondencje. = 


| nię publiczną w Europie. Wielkie mocarstwa, 
decydujące o losach kontynentów. starały się wpra- 
wdzie stosunkom tym nadać stałe. formy — po 
raz ostatni na kongresie perł:ńsk im, —mimo,to je 
dnak usiłowania nie wszędzie pomyślnym uwień 
czone zosiały skutkiem. Nawet w tych państwach, 
które dzięki Kongresowi berlińskiemn zupełny 
albo częściowy uzyskały byt samoistny, rzeczy 


Lwów 10. sierpnia. lityecznego. Wtedy też nastąpiły pierwsza zawiązki | gmachu; mniema bowiem, iż dalsza robota „re- Warszawa, w siepniu. jednak dające asumpt do obfitego jedzenia i pi- EX, 
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ratów. — Zydzi rosyjscy. — Cyklistki. — Z teatru. — 
Produkcje muzyczne.) 

Na ulicach Warszawy, zawsze rojnej i ru 
chliwej, pomimo letniego wyludnienia, zjawili się 
nanowo — przez długi czas nieobecni — kol- 
porterzy pism i broszur. Stało się to za sprawą 
parn wydawców starych jednodniówek i kalenda- 
rzy, którzy usiłują w ten sposób opróżnić swe 
składy. I Warszawiavy, których jaż dawno nikt 


sła myśl utworzenia ligi albańsk ej, znanej pod 
nazwą ligi prizrendzkiej — nie jest dotąd sta- 
nowczo stwierdzonem, alc wydaje się dość pra- 
wdopodobnem, nie ulega bowiem wątpliwości, że 
Włochy, niezadowolone z bezowocnego dla nich 
przebiegu i wyniku kongresu berlińskiego, za- 
mierzały rozwinąć samodzielną akcję na półwy- 
spie Batkańskim, obrawszy Albanję za najodpo- 
wiedniejsze dla siebie pole działania. 


żywiołów antirepublikańskich. 

Przypatrzmyż się bliżej rzeczonema wnio- 
skowi p Hubbarda. Owóż wspomniana konsty- 
tncja z r. 1875 orzekła ponowną wybie- 
ralno5ć każdego szefa rzeczypospolitej i wła- 
śnie w tem postanowieniu upatrywali 
jego twórcy najlepszą rekojmię przeciw przy- 
wrócenin monarchji Nie podobna bowiem przy 
puszczać w przystępie najskrajniejszego nawet 


od Warszawy, to jest 
kwinta cywilizacyjnego, 
śmiechem, szyderstwem, a co najgorsza: z ka- 
mieniami. Przed tygodniem kilku tych emancy- 
pantek o mało chłopstwo nie ukamienowało... 

/ Teatr nasz przygotowuje się do kampanji 
zimowej i wszystko zdaje się zwiastować, że bę- 
dzie lepiej. Przedewszystkiem: będzie  widniej, 
bo Rozmaitosoi za przykładem teatru Wielkiego, 


wyszły po za sferę wy- 
spotykają się zaraz ze 
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do zupełnego nie doszły ładu, i tam nie jest wy- 
klaczoną obawa przewrotów. Odnosi się to w 
równym stopniu do Ramunji i Grecji, jak do 
Serbji, Czarnogóry i Bułgarji. Wszędzie nurtu- 
ją prądy i pobudzone są aspiracje, na dnie któ- 
rych tli zarsewie — wojny. Nie ma w tem by- 
najmniej przesady. Historja ostatnich lat dowio- 
dła, że ostatnie wojny ne półwyspie bałkańskim po- 
wstawały z pobudek na pozór błahych i nic nie 
snaczących, z powodów, których rozstrzygnięcie 
byłoby właściwie należało do — sądów karnych. 
Zainteresowanie się więc półwyspem bałkań: kim 
jest zrozumiałe i nzasadnione. Na dzisiaj zwró- 
cić chcemy uwagę na stan rzeczy w pań: 
stwie, które ongi było wyłącznym półwyspu pa- 
nem, a w szczególności na jednę tego państwa 
prewincję. a , 

Po ostatniem wielkiem przesilenia na półwy” 
spie bałkańskim, dwie z pozostałych państwu otto- 
mańskiemu w Earopie prowincyj: Macedonja 
i Albanja, najdłażej pogodzić się nie mogły 
s nowym stanem rzeczy. W Macedonji nastąpiły 
dłagie niepokoje i powstanie, wywołane krzyżu- 
jącemi się najczęświej aspiracjami różnych szcze- 


pów, tę prowineję zamieszkujących. W Macedonji 


W A'banj: przeciwnie. zbrojne zatargi trwają 
ciągl: a w najnowszych czasach zdarzają się 
krwawe starcia częściej, niż dawniej. Co kilka 
tygodni donoszą z Belgradu lub Cetynji o jakimś 
więkssym napadzie Albańczyków czy to w Nta- 
rej Serbji, czy też na pograniczu Uzarnogórza, 
lub też w obwodzie nowo-bazarskim  Zhrojne 
najścia Albańcuyków na trytorjam sebskie tak 
często się powtarzały, iż rząd serbski zmuszony 
był pogzynićj w Stambule przedstawienia. Rząd 
tareeki przyrzekał zaradzić złercu ale nie był 
w stanie utrzymać Albańczyków w karbach po- 
słaszeństwa, Niepokoje trwały bez przerwy. aż 
do najnowazych czasów. 


Żądza rabunku odgrywa zapewne w napa- 
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ków, których tysiące poległo. 


Urzeczywistnieniu tych projektów przeszko- 
dziła Porta, używszy Albańczyków w swoich ce- 
lach. Ułutwiła dojście do skutku ligi prizrendz- 
kiej i pracowała czyntie nad rozpowszechnie- 
niem i wzmocnieniem poczncia narodowego mię- 
dzy Albańczykami, a następnie posługiwała się 
ligą w stawianin postanowieniom kongresu ber- 
lińskiego ciągłego oporu Polityka jej okazała się 
też aż do pswnego stopnia bardzo skuteczną. 
Wszakże po uspokojeniu się zatargów między- 
narodowych w zachodniej częświ półwyspu Bał- 
kańskiego, liga albańska stała się dla Porty nie- 
potrzebną, p: v.anowiła więc, ©yzyskawszy ją, 
pozbyć się jej ı to tembardziej, ile że Albshezy- 
cy z coras nowemi występowali żądaniami, do- 
magając się w końca przyznania im zupełnego 
samorządu. W odpowiedzi na to rozwiązała Por- 
ta ligę prizrendzką. Ale Albańczycy rozkazu nie 
uwzględnili, a gdy zagrożono im w Stambale si- 
łą oręża. postanowili stawić zkrojny opór. Nastą- 
piło w istocie krwawe starcie; liga, zgromadzi 
wszy znaczne stosunkowo siły, broniła się rozpa 
czliwie. W końcu przecież wojska regularne 
wzięły przewagę; Turcy złamali opór Albańczy 


liczne względy przemawiają za tem, że w kwe- 
stji albańskiej odegrają kiedys Włochy czynną 
rolę, nie zapomniały one bowiem o stosuukach, 
łączących Albańczyków z pobratymcami ich na 
poludniu półwyspu Apenińskiego... 


W sprawie wyboru prezydenta 


rzeczypospolitej francuskiej. 
Wrogi i dla republikanów francuskich tyle 
groźny upiór rewizyjny, który z upadkiem 
bulanżyzmu i zgonem Boulangera zdawał się już 
ma długie lata pogrzebanym we Francji, usiłuje 
obecnie podnieść głowę i słuszaą obawą przej- 
muje istotnych zwolenników rzeczypospolitej. Jak 


Ha 


pchnęła mnie z oburzeniem cnctliwej niewiasty. 
Błagałem ją wtedy o przyjaźń, abym się mógł 
przynajmniej pokrzepić do czynów, przez jej 
rozmowę. Przystała, A wy, zazdrośni, nikczemni 
ludzie, ukaliście Z nas-° h rozmów broń, aby 


potrafię pomścić skrzywdzoną niewinność. Chodź 


pesymizmu, aby republikanin uczciwy i szczery, 
obdarzony przez naród powtórnie najwyższą 
w państwie godnością i władzą, w czasie piasto- 
wania tej władzy wygrzewał miejsce pod monar- 
chję! A dlaczego teraz właśnie okazywaćby się 
miała gwałtowna konieczność skasowania rzeczo- 
nego postanowienia konstytucji, tego niepodobna 
wyrozumieć z bałamutnych motywów rewizjoni- 
stycznych. Jedynym bowiem argumentem, jaki 
s słyszy z tej strony, jest zarzut, iż przesią- 
knięta na wskróś jeszcze obyczajami monarchi- 
stycznemi opinja publiczna we Francji, nie mo: 
że pogodzić się z myślą, aby Szef państwa, po 
wygaśnięciu swego mandatu, znów wstępował w 
szereg stronnictwa swego i tam działał odtąd 
w roli zwykłzgo śmiertelnika. Aby tedy ten 
przesąd zwalczyć, — powiada p. Hubbard — 
należy postanowić, i'by prezydent nie mógł być 
ponownie wybieralnym, a w takim razie będzie 
on poprostu zmuszony, po upływie 7 lat prezy- 
dsntary, zastąpić do poziomu szziegowca w obozie 
swO1Im. 

Naprzeciw tak chromającej argumentacji 
podnoszą jednak przeciwnicy rewizji zupełnie 
słusznie, że konstytucja nikogo nie zmusza 


obiorą kogo innego prezydentem — a mają do 
tego pełne prawo — na każdy atoli sposób nie 
godzi się dla takiej drobnostki poruszać koustytu- 
cji w jej posudach. I jeszcze jędno. Jak obecnie, 
to izby, ewentualnie kongres, nie ma przepisane - 
go procederu wy"orczego w tej mierze i może 
na fotel prezydjalny powcłać dotychczasowego 
dostojnika, a może I nowego wybrać. Natomiast 
w razie utczymania siy wniosku Habbarda, kon- 
gres przyszły nie miałby już takiej swobcdy. 
I gdyby prsypadkowo wybór pezydenta zbiegł 
się z jakiem przesileniem wewnętrznem, albo 
zewnętrznem, to wówczas kongres znalazłby 
się we fatalnej matni, gdyż musiałby obrać 
człowieka nowego, nieznanego i niewypróbowa- 


pani ze mną! 
— Odjadę do domu; moje miejsce przy ojcu. 
— Chodź pani ze mną! Pani mie;sce przy 
mnie ! 


. warszawskich. Prasa 


nie częstował na chodniku kartką drukowany, 
mile witają tych swcjskich „kamelotów* i kapują 
wydawnictwo. „Na garnuszek,“ albo „Kalendarz 
praktyczny,“ albo wreszcie portrety siłacza Py- 
tlasińskiego za pół, ćwierć ceny pierwotnej. Po- 
wodzenie, jakiego doznaje ten handel uliczny, 
wskrzesi, być może, nareszcie kolporterję pism 
perjodycznych, która od lat paru znikła zupełnie 
z ulic Warszawy. Wszyscy pamiętamy gromady 
chłopców, biegnących w każdą wigilję święta 
z mokrym jeszcze „Swiątecznym* i zawziętą 
konkurencję na stopniach tramwajowych „War 
szawskiego* z „Codziennym * Dziś, jeśli chcesz 
dostać „numer, musisz sam podejść do kiosku, 
co robisz, Oczywiście tylko wtedy. gdy masz do 
czytania przekonanie niezłomne. Nikt ci świeżej 
gazetki do ręki nie wciśnie, nikt nie zachęci do 
kupna gawroszowszim kinceptem. 
Cadzoziemców,  przywykłych do gwaru 
wielkomiejskich nawoływaczy ulicznych. mausi 
nie pomałn dziwić wstrzemięźliwość wydawców 
codzienna bez kolporterji, 
to tyle co kupiec bez sklepu frontowego. Zakaz 
sprzedaży detalicznej jest jedną z surowszych 
kar prasowych, wymierzanych przez ministra 


nie są widocznie niemożliwe do przezwyciężenia, 
skoro od czasu do czasu ten i ów sprzedaje za 
pomocą kolporterów kilka tysięcy egzemplarzy 
jakiejś makulstry. 

Wysiedlani z cesarztwa żydzi coraz iłumniej 
gromadzą się w Warszawie. Naród wybrany 
dziwnie w ostatnich czasach upodobał sobie na- 
sze miasto i darzy je stałą miłością — najczę- 
$cisj, niestety, bez wzajemności. Jeśli rzeczy da- 
lej tik pójdą, będziemy mieli z czasem nad Wi- 
słą n'wą Jerozolimę. Przybysze otwierają sklepy, 
buduja domy, zakładają fabryki, słowem wytwa 
rzają duły rach skonomiczny. I rzeczywiście, 
dzięki im, Warszawa, względnie do swego 
obszaru i zaludnienia, jest dziś podobno najru- 
chliwszem miastem w Europie. Ale ma to i swoją 


dzają naw myśleć o zabawie. Cykliści 


vyo ` 


Ludwik o:rzeźwiał, Ras jeszcze, gorączkowo, 
długo, ucałował usta omdlałej niewiasty i oddał 
ją w ręce barona Schmalholden, który powoła- 
wszy żeńską służącę, postarał się o to, że Kli- 


otrzymają oświetlenie elektryczne. Następnie, cie- 
kawemi być mogą owe próby konkursowe, przy 
których zalecone sztuki wystawiane być mają 
coup Sur Coup, co dwa tygodnie, głównie ra 
użytek sędziów, którzy słuchać ich będą z kato- 
lożkiem w jednej ręce, a... rózeczką w drogiej. 
Wreszcie, wyjazd nowego prezesa teatrów zagra- 
nicę, obiecuje odświeżenie i wzmocnienie kadrów 
operowych nowemi a dzielnemi siłami 
Tymczasem, z nowościami muzycznemi za- 
poznajemy się dzięki p. Ballerjahnowi, dyrekto 
rowi orkiestry w Dolinie szwajcarskiej. Urozma- 


ica on nieustanrie program swych koncertów Pe 
w. 
= 


i wprowadza nań utwory kompozytorów współ: 
czesnych, tak obeych, jak i miejscowych. W tych 
dniach wykonała orkiestra jego rzecz zupełnie 
u nas nieznaną: potpourri z nowej opery Mau- 
rycego Moszkowskiego p. t. „Boabdil.“  Jakkol- 
wiek nie wiem napewno, czy pan Moszkowski 
nważa się za Polaka czy Niemca (choć po polsku 
mówi, a w rozmowie iście polskiego wąsa z iście 
polską fantazją pokręca,) stwierdzam z przyje: 
mnością, że w „Boabdila* są pierwszorzędne 
piękności muzyczne. 


VIII. 

Tak powoli zwijano, lub zmieniano wszy- 
stko. Ukazem z dnia 13. (1.) czerwca 1886 roku 
zamieniono 349 miast i miasteczek w osady rol- 
ne. pod ukaz o uwłaszczenin podpadające. Dnia 
29. września cenzura poddana została pod mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych w Petersburgu. a 
w następstwie na dsiennikarstwo warszawskie 
spadają tysiączne ndręczenia i prześladowania. 
Urząd municypalny w Warszawie przekształcona 
ne modłę rosyjską i do nowego zarządu wpro- 
wadzono tedy nowy język. Dobra narodowe w 
wartości 104 miljonów rabli, jak również i dobra 
poduchowne poprostu roźdrapano. Zarząd rosyj: 
ski potrzebował też rosyjskich urzędników. Spro- 


laskich dokładnie sę znane — nie będziemy te 
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z nią mógł rozmawiać. Ona mnie odepchnęła 
wczoraj wieczór, w sposób najokrntniejszy a po- 
tem poszła prosto rozmawiać z królem, aby meją 
hańbę Er teatralnie poprzed oczy ludzi. 


€ , ~ munię złożcno w osobnym cichym pokoju i na- idrisz, że jest chorą ; widzisz, że cier- 
POWIEŚĆ SEM WASZĄ bri e unieszczęśliwić waszego Wtem Ludwika Stolwitz syknęła głośno: tychmiast posłał do Norymbergji po najlepszych | piała niewymownie; ona zbłądziła, ale nie 
A R. t ietopń mogli we. TE Mi 2 — Idź z jego królewską mością; miejsce | lekarzy. zgrzeszyła. 
= ` "ID Ja: rze nie znoszą śŚwiątła 1 zaczęliście | królewskiej metresy jest przy królu, który ją Król Ludwik, wraz z adjutantami swoimi — Ani tych subtelnych różnic nie rozamiem, 
WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. jej dobrą a samo JEJ det 4 „gasić biciem | zaszczyca swoją łaską. tej jeszcze nocy odjechał z Hohenschwangau, | ani tej kobiety i jej cierpień; ja jestem Niem- 
-e waszych niedo ężnych skrzyčeí. Nie dziwię się — LŁudwiko! — zawołała Klimunia jakimś | gdzie nadzieja potomstwa męskiego zmarniała | cem i żołnierzem, ona jest Polką i zagadką. 
TOM I kobietom, bo ich rzeczą bywa Ślepa zawiść, sle | dziwnym nieladzkim głosem — Bóg rozsądzi 


(Ciąg dalszy.) 

Król był w wielkim gniewie; nie wiedział, 
ani co czyni, ani co mówi; był poprostu niepo- 
czytalnym. Adjutanci i Schmalholden cucili Kli- 
munię, Henryk Stolwitz po chwili do nich się 
przyłączył Wilhelm, Etingen, Zofia i Ludwika 
stali skupieni w przeciwnym rogu komnaty ; nic 
nie można KŚ wyczytać na twarzy órdynata i 
jego żony, ale Ludwika nie umiała ukryć rado- 
ści; oczy jej Jakmiały Od tryumfu. Ludwik pa- 

na nich przez jakąk chwilę, śmiertelnie 
blady, z ustami drżącemi od gniewu, a nareszcie 
wybuchnął temi słowy: 


dziwię się wam, hrabio Wilhelmie! Nauczyłem 
się gardzić panem 

Wilhelm drgnął cały. Zniewaga była tak 
krwawą, że nie mógł jej znieść nawet od króla, 
wyprostował się tedy i zbliżył się do Ludwika 
na kilka kroków, a pizemówił mierzonym 
głosem : 

— Najjaśniejszy panie, jestem twoim pod 
danym i nie zapominam o tem; ale niech wasza 
królewska mość także nie zapomina, że tu mój 
dom i że jest nikczemnie, obrażać tego, który 
się pomścić nie może za doznaną obrazę 

W tej chwili usłyszano krzyk. Klimunia 
ocucona, usłyszała koniec tej rozmowy; wstała i 


pomieday mną a tobą. 

I znowu świat znikł z poprzed oczu Klimu- 
ni. Czuła tylko przez chwlę, że :erce bije w jej 
piersi z nieznaną dotąd siłą, a potem spoczywa 
W oiudleniu w ramionach króla, który ją bez pa- 
mięci całował w twarz i czoło. 

, Wilhelm wyprowadził z izby Zofję i rozpro 
mienioną Ludwikę. Adjatanci stali b zradnie na 
uboczu. Schmalholder zbliżył się do króla. 
asza królewska mość darujesz — rzekł 
że śmiem radzić niepytany ; ale chodzi nietylko 
o godność majestatu; chodzi także o życie tej 
kobiety. 


dla Ernesta. który „całą noe, błądził po ogrodzie, 
podobny raczej do zmory, jak do człowieka 


XVII. 


Dziwnie ponuro było w zamku Hoben- 
schwangau; lekarze krzątali się koło Klimuni, 
leżącej w malignie bez pamięci, Wilhelm za- 
mknął się w swojej pracowni, przeczuwając, że 
się jeszcze wszystko nie skończyło i rozmyślając 
nad tem, co jeszcze mogło wyniknąć z gniewn 
królewskiego. a Ludwika tłumaczyła mężowi, 
Henrykowi, jakie to dla niego błogosławieństwo, 
że ma żonę cnotliwą, w niczem niepodobną do 
owej Klementyny. 


Niemiec nie zrozamie Polki, 
wiąże zagadki 

— Przecież separacja będzie nowym wię- 
kszym szkandalem. 

— Do separacji musi przyjść koniecznie, bo 
bez niej będzie jakieś dziwaczne piekło ciągnąć 
się przez całe moje życie. Ona mnie nigdy nie 
kochała; poszła za mąż z namowy dziwnie świa- 
towej i czczej siostry swojej, hrabiny Laury Za- 
rzeckiej. To szczaście, że nie będziemy mieli 
dzieci, bo będzie się można tak separować bez 
tradu. 

— Ależ ordynacja wasza zostanie bez dzie- 
dzica i wasza starożytna rodzir a wymrze! 


żołnierz nie roz: 


. R. : ae Jonn z — Jakto? — zawołał Ludwik — dziś je- I na dworze było ponuro; deszcz nie pa- — Ja na to nie poradzę i świat wskutek 
e. tegoście doprowadzili! patrzcie! chwiejnym krokiem stanęła pomiędzy obydwoma | szcze wywiozę ją z tego zamku. dał, nie było ani ciepło, ani zimno, ale szaro, | tego się nie O badać Lepiej, aby moje dzieci 
cieszcie się| Przyszła do was niewiasta z obcej | gniownymi przeciwnikami i zawołała: -- Najjaśniejszy pan pozbawiłbyś jej tylko 


krainy, jako żona waszego brata, stokroć więcej 
od was warta. Wyście nie zdolni wznieść się do 
myśli, któreby dorównały jej myślom najzwy- 
czajniejszym i dlatego biliście w nią, tak, jak 
wrony w sokoła. Waszemu królowi zbrzydło to- 
warzystwo służalców i pochlebców o ciasnej 
głowie i ciaśniejszem sercu, na które był ska- 
zany ; już zrywał z ludźmi, już chciał żyć tylko 
a marami, wywołanemi przez własną wyobraźnię. 
Wtem spotkał tę panią i zrozumiał, że jest 
przecie na ziemi żywa prawda, dla której warto 
żyć. Chciałem z nią mówić o miłości, ale ode- 


Na Boga zaklinam was, zaniechajcie 
sporu! Ty Wsiihelmie, bą!ż cierpliwym; przeciw 
królowi nic nie wskórasz, a ja jutro odjadę do 
domu, do mojego starego ojca. Niech wasza kró- 
lewska mość stąd także natychmiast odjeżdża, 
niechaj wszystkim przebaczy, a o mnie zapomni, 
błagam! 

— Wyjadę — odrzekł Ludwik — ale wraz 
z panią. Zapomnieć nie amiem, a nikczemnikiem 
nie jestem. Satysfakcję dam nie jako król, ale 
jake szlachcic jako Ludwik von Wittelsbach i 
mam nadzieję w Bogu i w słusznej sprawie, że 


reszty dobrej sławy; jeśli jest tak niewinną, jak 
ja o tem jestem przekonany, umarła by z roz- 
paczy, przebndziwszy się pod wyłączną opieką 
waszej królewskiej mości. Ona była już przed- 
tem w stanie zdrowia, domagającym się najezul- 
szej opieki; po tych wzrnszeniach będzie pomię- 
dzy życiem a śmiercią. Wyjeżdżać stąd nie mo- 
że, nie można jej narażać na dalsze przygody. 
Jeśli najjaśniejszy |pan ją kochasz, proszę stąd 
wyjechać, a ją daję) słowo honoru, że dopilnnię | 
jej wyzdrowienia. Kiedy przyjdzie do siebie, zo- ; 
baczymy, co mamy dalej czynić. 
1 


| 


jakby jesienne jnż chmury pokryły niebo, takie 
chmury, które deszczu nie wróżą, ale na pewne 
przepowiadają, że długo potrwa, zanim ludzie 
słońce zobaczą. 

Ernest i SŚchmalholden chodzili po zamko- 
wym ogrodzie, prowadząc z sobą urywaną 
rozmewą. 

Schmalholden mówił: 

Przecież, Erneście, jesteś zupełnie pe- 
wny, że twoja żona wiary tobie dochowała? 

-- Formalnie tak, ale nie dotrzymała wiary 
ani wobec świata, ani wobec Boga. Właśnie dla 
tego, że ją kochałem namiętnie, nie będę nigdy 


alho wnuki się nie doczekały ostatecznego zwy- 
cięstwa aroganckiej demokracji i czerwonej rze: 
czypospolitej niemieckiej. Zresztą Wilhelm może 
jeszcze mieć dzieci. 

Bardzo wątpię, chybaby owdowiał. 

— I to się trafia ludziom. Mój pradziad 
miał aż cztery żony i z czwartej dopiero docze- 
kał się syna i dziedzica. 

Nastąpiło dłuższe milczenie, które Ernest 
zerwał nagle zapytaniem : 

— Czy myślisz, że moja żona wyzdrowieje ? 

(Tag dalszy mazit. d). 
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dy powtarzali szczegółowago ich opisu w ros- 
prawie. a ; 
Pozostawał jeszcze jeden dział w Królestwie, 
którego nie można było przerobić odrazu na 
ogólną modłę — a było tym działem sądowni- 
ctwo. „Ale i tu wreszcie dopięto celu. W r. 1873 
wprowadzono do sądownictwa język rosyjski, a 
w roku 1876 nową organizację na wzór rosyj- 
skiej. Reorganizacja sądownictwa przewrób w 
Królestwie uczyniła zupełnym. To, co dalej ro- 
biono, było już tyłko udoskonalaniem i wykoń- 
czaniem w szczegółach pięknego systema cywili- 
zatorów rosyjskich. 

A naród? Po wielkien wstrząńnieniu oddał 
się teraz spokojnym zajęciom i troskom małego 
rodzajowego życia i dobijać się jął materjalnych 
zdobyczy. Młodzież chwytała się, jak deski zba- 
wienia, kosmopolitycznej wiedzy postępowej, ro- 
biąc ją swoją mistrzynią życia. Wszystkie nie- 
mal umysły opanował prąd, którego hasłem była: 
organiczna praca i nic więcej po za tem. Ary- 
stokracja w lojainości dla cara i jego rządów 
widziała zbawienie! Przewodnikiem tu był Zy- 
gmunt Wielopolski, wierny tradycjom swego 
ojca. Upadlające adresy do cara jego głównie 
były dziełem, jego, który potem, jako członek 
deputacji z Warszawy na pogrzeb cara Aleksan- 
dra LI. nie wahał się postawić pod jednym wspól- 
nym pręgierzem nihilistów, którzy zamordowali 
Aleksandra II. i rewolucjonistów, którzy w roku 
1665 w Polsce zrobili powstanie! 

Trzyletnie rządy generał - gubernatora Albe- 
dyńskiego (1580 — 1883) jakkolwiek nie pole- 
pszyły nmieszczęsnego losu Królestwa, to przy- 
najmniej dały mu pewne wytchnienie. Albe- 
dyński był człowiekiem uczciwym i temu jedy- 
nie owo wytchnienie Królestwa zawdzięczyć na- 
leży. Mianowanie go przyjacielem Polaków jest 
szczerym fałszem. (Fałsz ten występuje z naj- 
większą siłą w robocie źle, po letkiewiczowsku 
zrobionej, z niezłych, poważnych materjałów w 
dwutomowem „Towarzystwie  warszawskiem.* 
Przyp. aut ). ) * 

Po Albedyńskim rządy w Królestwie objął 
Gurko. Rządy tego satrapy omówimy w nastę- 
pnym rozdziale. 


Gentralny bazar krajowy. 


Hi. 

(kr.) W pięknej oszklonej szafie spostrzega- 
my wyroby „Iowaraystwa dla wyrobu i sprze- 
daży szat liturgicznych w Krośnie.“ Są tu prze- 
pięknie złotem i jedwabiem tkane ornaty, kapy, 
dalmatyki, stuły i różne przedmioty kościelne. 
Do niedawna jeszcze — tradne do wiary — handel 
temi kościelnemi rzeczami spoczywał u nas w 
rękach żydowskich, a i dziś niestety ten rodzaj 
przemysłu ma u nas do walczenia z konkurencją 
obcą, mianowicie bawarską i szwajcarską. Nie ma 
chyba proboszcza, któregoby nie zasypywano 
cennikami ilustrowanemi tych wyrobów. Ale żle- 
by było. gdybyśmy się nawet Bogu modlić we 
własnych szatach nie umieli... 

Z pomiędzy znajdujących się jeszcze w tym 

dziale wyrobów koszykarskich, wymienić należy 
zoare jaż zresztą na szerokim świecie dziecięce 
wózki K Kellera ze Lwowa, oraz wyroby z 
Czerwonej woli, tańsze od innych, ale też i mniej 
od innych eleganckie. Są to przeważnie koszyki 
zwykłe, postamenty pod wazony, kosze na kwia- 
ty itp. 
r pe reprezentowane jest w bazarze 
pzez trzy firmy krajowe: Szkołę kołomyjską i 
z Toastego, oras fabrykę wyrobów kamionko- 
wych ks. Sapiehy z Rawy ruskiej. Kołomyjskie 
majoliki zyskują sobie curaz szersze koła od- 
biorców ; natomiast wyroby s Toustego zdradzają 
wiele jeszcze dyletantyzmu i zdaje się, dość je- 
szcze czasu upłynie, zanim będą mogły konku- 
rować z wyrobami obcemi. Kamionkowe wyroby 
rawskie obliczone są jedynie na potrzaby co- 
dzienne, a miski i garnki tego wyroba wytrzy- 
mują już dziś szczęśliwie konzurencję z naczy- 
niem kuchennem ze Szląska i Morawy. 

Przy wyrobach kamionkowych rawskich 
także są artystycznie wyrobione wedłag starego 
stylu lichtarze i kandelabry salonowe z żelaza 
polerowanego. Ślusarza Jana Zajączkowskiego 
z Krasiczyna. Są to rzeczy piękne i warte zwró- 
cenia na się uwagi przez miłośników tego rodza- 
ju galanterji. 

Do działu tego zaliczymy chyba jeszcze da- 
chówki falcowene i piece kaflowe, nie ustępujące 
pod względem wykonania i polewy piecom 
hardtmutowskim. Pochodzą one z fabryki archi- 
tekta Lewińskiego i spółki. p... 

Zwiedzimy teraz przedostatni dział bazaru. 
Spotykamy się tu znowu z artykułami, służące- 
mi do potrzeb codziennych. Pierwsze tu miejsce 
zajmują bezsprzecznie sukna, a gą Cne wyrobu 
dwojakiego: sławuckie, droższe nataralnie — 
i mające od tak dawna ustaloną reputację, że 
zbytecznem byłoby wypisywać tu jakiekolwiek 
0" "uzo CEC "ORO 
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Proces Hroideville. 
powieść 


Andrzeja Theurieta. 
(Przekład z francuskiego.) 


(uiąq daiszy ). 
Rozdział XIV. | 

Desirć de la Freanais po powrocie do swego 
skromoego gabineciku, zapadł w głęboką zadu- 
mę. Słowa Dabraca, dźwięczące mna Jeszcze 
w ucha, nie mogły go cieszyć. Jeśli Dabrac zo- 
stanie następcą Pecoula, to przepadły nadzieje 
na szybką karjerę. Losy młodego Desiró awia- 
zano były z losami Percevala, który jedynie dla 
tego, by mieć szpiega, umieścił przewrotnego 
młodzika w oddziale dla spraw personalnych. 
Jeśli nie będzie sposobności do spełnienia tego 
zadźria, to də la Fresnais długie jeszcze lata 
pozostanie na mizernej koncypienturze, co bynaj- 
mniej jego ambicji zadowolićby nie mogło. 

Jako syn ubogiego urzędnika prowincjonal- 
nego, nie mało natradził się Desiré, zanim wszedł 
w Świat urzędniczy. Stanąwszy na tej drabinie 
i znałazłszy w Percevala rodzaj popychacza, 
miał go nagle teraz już utracić.. „Ta myśl roz- 
goryczyła młodzieńca niestychanie. Oh, gdyby 
w jego mocy leżało, zburzyć nadzieje Dubraca, 
zburzyłby je jedpym zamachem. Ale to nie było 
tak łatwe do wykonania. Dubrac pozostawał 
w przyjaźni z sekretarzem jeneralnym, jego po- 
lityczna lojalność mie podlegała wcale pową- 
tpiewaniu, a jego zdolności cieszvły się powsze- 
chnem uznaniem. Zresztą był to człowiek z dobre- 
go towarzystwa. Miał tylko jedną słabostkę : 


pochwały. Zajmą nas jednak więcej wyroby fa- 
brykanta z Kęt p F. Zajączka. Jakość tych 
wyrobów uznały już rządowe władze krajowe, 
zakupując je na potrzeby swej służby, co jest 
chyba najlepszą reklamą dla sukna z Kęt. Co 
do cen, są one tak przystępne, że prawdziwym 
grzechem byłoby, kupować liche i nadawyczaj 
łatwe rozpadające się sukna berneńskie. Wyroby 
p. Zajączka sprzedają w bazarze począwszy 
jaż od zł. 2:50 sa metr. 


Prócz sukien są jeszcze gotowe sławuckie 
wyroby, jak myśliwskie garnitury, burki, bun- 
dy, rotundy damskie i z wełny wielbłądsiej, 
szczególnie lekkie i ciepłe ; dalej koce i kołdry 
tak sławackie droższe, jakoteż tańsze z Rajta- 
rowic. i 

Z wyrobami powroźniczemi rozsiadło się tu 
„Towarzystwo powrożnicze w Radymnie*. Arty- 
kuły powrożuicze wszelkiego rodzaju tej fa- 
bryki, a raczej spółki, wskazują najlepiej, do 
czego może doprowadzić inicjatywa, a dalej 
żelazna wola i energja pojedyńczych ludzi. — 
Spółka ta, zawiązana i trzymana silnie przez ks. 
Leona Pastora, stoi niewzruszenie, rozwija się 
czem raz bardziej i zwalcza każdą obcą i 
nienczciwą konkurencję. 

Dział ostatni zajmują same niemal artykuły 
zbytku, mianowicie meble sbytkowe. Wyszcze- 
gólnia się tu, i to bez zarzutu, fabryka wyrobów 
koszykarskich i mebli drewnianych i trzcino- 
wych „Wiśnicz* przy Bochni. 

Są to już wyroby zupełnie na wzór zagra- 
nicznych; wykładane płytami z prześlicznej ma- 
joliki lab tacami z japońskiej laki, stanowić mo- 
gą ozdoby magnackich salonów, a mimo tego 
nie są wcale drogie. Średnio zamożny człowiek 
może sobie z lekkiem sercem na taki zbytek 
pozwolić. Widzimy tu także piękny dębowy kre- 
dens wyrobu stolarza St. Puszkana se Lwowa; 
tapicerskie roboty Friiaufa i Walslebena, oras 
pozłacane meble Altberga, tudzież bronsownicze 
wyroby Wypaska. 

Skończyliśmy tedy przegląd nieustającej wy- 
stawy naszego przemysłu, zbyt co prawda po- 
bieżnie, ale łamy Dziennika nie pozwalają na 
dłaższe rozpisywanie się. Zostawiając bardziej 
fachowemu pióru obszerniejszą pracę o tych 
skarbach rodzinnego przemysła krajowego, nie 
możemy się wstrzymać od skromnego zapytania, 
dlaczego nasi pp. kupcy, powołani w pierwszym 
rzędzie do popierania swojskich wyrobów. tak 
po macoszemu traktują przemysł krajowy ? Od 
nich w ogromnej części, jeżeli nie całkowicie za- 
leży rozwój przemysłu i chcielibyśmy się na tem 
miejscu dowiedzieć, dlaczego forytuje się wyro- 
by zakrajowe i zagraniczne ze szkodą własnych 
interesów ? 


Z naszych zdrojowisk. 


Żegiestów 8. sierpnia. 

(Fs.) Wśród wspaniałych górskich widoków 
dojeżdża się koleją tarnowsko-leluchowską do Ze- 
giestowa. 

Z okien wagonu widzisz coraz potężniejszo góry, 
coraz dłuższe lasy. Słyszysz coraz bardziej szumiąey 
Poprad, aż pociąg zatrzymuje się w kotlinie, zewsząd 
otoczonej górami, pokrytemi kilkusetletnim staro- 
drzewem, zatrzymuje się na wąskim torze, zawie- 
szonym nad przepaścią koryta Popradu i zdaje się, 
dalej ruszyć uie może, bo ruszyć mu chyba niepo- 
dobna. Ten punkt w tyle cudów przyrody obfity, to 
Żegiestów, znany tak dobrze polskiej publiczności; 
tu wysiadamy, a pociąg dąży dalej tunelem 500 
metrów długim, w skale wykutym, wioząc towarzy- 
szów podróży do Muszyny Krynicy. 

Pociąg przyjechał o godzinie 2'/, po południu, 
więc na dworcu żgremadziła sią część towarzystwa 
żegiestowskiego, by powitać znajomych, oglądnąć 
nowoprzybywających. 1 przybywający witają serde- 
cznie znajomych ; zaczyna się scena, mk dobrze znana 
z dworców kąpielowych, głośnych powitań, odgłosów 
pocałunków. żywych wykrzykników, badawczych spoj- 
rzeń ze strony płci pięknej na młodszych przyby* 
szów, różnych grzesznych myśli ze strony przed- 
atawicieli płci brzydkiej na widok grona nadobnych- 
kuracjuszek. 

Proszę mi wybaczyć ten przydługi wstęp. Na- 
reszcie zdążamy do zakładu ; kto go nie widział, nie 
może wyjść ze zdumienia na widok tylu piękności 
górskiej przyrody, kto widział i zna, z prawdziwem 
zadowoleniem ogląda owe widoki, zawsze potężne 
wrażenie wywierające. Homo sum, więc po upoje- 
niu się górskiemi widokami, podążyłem do restau- 
racji, chcąc przedewszystkiem praktycznie stwierdzić, 
czy pobyt w Źwgiestowie będzie na dłuższy czas 
możliwym, bo stara to piosenka, że o powodzeniu i 
rozwoju zakładu rozstrzygają nieraz restauracje, a 
same piękne widoki nie wystarczą. Pierwsza próba 
nieźle się powodzi — restauracja dobra i niedroga. 
Podnosi to człowieka na duchu, bo dawniej restau- 
racje żegiestowskie sprowadzały nieżyt żołądka i 
kieszeni. Towarzysze objaśniają mnie, że tę korzy- 
stną zmianę i wiele innych, zawdzięczają nowemu w 


żadnej nikomu, a już najmniej służbie swej — 
nie wyrządzał krsywdy. A jednak to był jedyny 
w nim punkt do zahaczenia ! 

Po długiej zadumie rozjaśniła się w końcu 
fizjognomja młodego urzędnika. Przeszedł się 
kilkakrotnie wielkiemi krokami po swym gabine- 
ciku, załatwił, gdy wybiła godzina piąta, swą to- 
alete, wyszczotkował troskliwie kapelusz i od- 
szedł, postanawiając sobie, dokładnie w ciągu 
nocy opracować plan powzięty. 

Nazajutrz złożył wizytę Lafontanowi, z któ- 
rym pozostawał na dobrej stopie. Wprawdzie La- 
fontan niezbyt dowierzał młodema koncypientowi, 
dawał ma jednak od czasu do czasu bilety do 
teatru, jako zapłatę sa wczesne informacje o 
przygotowanych, lub juk uchwalonych smianach 
personalnych. 

Zastąpca szefa oddziału dóbr bez właści- 
cieli, miał właśnie porachować się z woźnym 
Massabiou. ' 

Poczciwiec ten załatwiał ma mianowicie 
sprawunki i zakupna, za co Lafontan odwdzię- 
czał się wcale hojnemi tryngieldami i nigdy 
zbyt surowo nie sprawdzai rachunku. Tym 
razem jednak szczwany Marsylijczyk nazbyt 
wyprężył strunę swego rachunku i Lafontan za- 
mierzał mu pokazać, że nie jest znów tak nal- 
wnym, za jakiego go uważa Massabiou. 

— Ejże, stary, — rzekł do niego,— pod datą 
dwunastego i czternastego bieżącego miesiąca 
znajdają zagadkowe jakieś pozycje razem na 
cztery franki. Nie przypominam sobie, coby to 
być mogło. 

— Jakto? Czyż nie prosiłem pana dwa 
razy o bilety do teatru Ambigu? 

— To prawda. Chciałeś zaprowadzić kre- 
wnych, przybyłych s prowincji, a ja dałem list 
do dyrekcji. Cóż? Dali bilety ? 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3; ulica Halicka l. 11. 
KBAKOW, Sukiennice 1. 30. CZEBNIOWCE, Bynek l. 2. 


Przyjemr 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Sierpnia 1808. pis 


tym sezonie tm capite et membris zarządowi. Że 
rzeczywiście tu zarząd dba o zdrowie i wygodę gości, 
można się przekonać na każdym kroku. Na czele 
tege zarządu stoi p. Juljan Krynicki, wnuk ś. p. 
twórcy zakładu, Medweckiego, a syn współwłaścicielki. 
Od świtu do wieczora czuwa on nad tem, by goście 
byli w zupełności zadowoleni i to najtrudniejsze w 
istocie zadanie udało mu się spełnić. Pomaga mu 
w tem dzielnie, zdrowie znowu gości mając na oku, 
lekarz zakładowy, także po raz pierwszy w tym se- 
zonie tu ordynujący, dr. Edmund Korczyński, krewny 
znakomitego profesora — internisty krakowskiego, wy- 
chowanek uniwersytetu Jagiellońskiego, jeden z naj- 
zdolniejszych lekarzy. 

Jak czułą jest publiczność na przytoczone po- 
wyżej względy, dowód wymowny w tem, iż ona tego 
roku liczniej napłynęła do Żegiestowa i napływa do- 
tąd wskutek ostatnich relacyj osób, które tu pierwsze 
przybyły na ogniową próbę nowego zarządu. Wpłynie 
to dodatnio na frekwencję następnych sezonów. Dotąd 
opuściły prasę drukarską 3 listy gości; widać z nich, 
że mamy tu co najmniej 400 osób ze wszystkich 
ziem Polski; liczba to poważna wobec przeciętnie 
mniejszego w tym roku, niż po inne lata, napływu 
gości do wszystkich zdrojowisk. Po raz 24 bawi tu 
kanonik katedralny krakowski ks. Teofil Midowicz ; 
w roku przyszłym zatem będzie obchodził srebrny 
jubileusz pobytu w ulubionym przez siebie zakładzie. 
Gdyby stan zdrowia ks. kan. Midowicza miał być 
probierzem skuteczności Żegiestowa, to zaiste przy- 
pisaćóby mu można cudowne odmładzające skutki. 
Bawi leż sympatyczny ks. kan. Antoni Petruszewicz 
ze Lwowa, kustosz metrop. kapituły, znany badacz, 
historyk i archeoiog. Bawią też tutaj pp.: Tadeusz 
Osiński, dyrektor fabryki cukru z Litkowiec; Sobie- 
sław  Bystrzyński, Artysta dramatyczny; Sydonia 
Gniewoszowa z Beska; W. Zaremba, inżynier z War: 
zawy; Z. br. Lewartowski z Krakowa; dr. Karol 
Neumann, adwokat z Gorlic; radca dr. Stefko z Sam- 
bora; Bargen, urzędnik banku ze Lwowa; Bolesław 
Ziembicki, urzędnik ze Lwowa; Alojzy Śzkiarski, 
prezydent sądu z Nowego Sącza; Ewelina i Anna 
Tchórznickie z Nadyb; Tomasz Najsarek, obywatel 
m. Lwowa; radca skarbewy Leopold Majewski; Ka- 
zimierz Brzeski, właściciel dóbr z Krakowa; Helena 
i Jadwiga Gniewoszowe z Potoka złotego; Marja 
Gniewosz z Beska; Bronisław Chlebowski, literat 
z Warszawy. Bawi także Władysław hr  Morstin 
z rodziną z Nadyb; chwalebny przykład daje ta ro- 
dzina, przepędzając lato w polskiem zdrojowisku, nie 
w Monaco i zagranicznych bad*ch, gdy nasze 

cobia wszystko, by zapewnić wygodę i zdrowie go- 
$ cin. Nie dziwnego, że niepopierane, tamtym wy- 
rowuać nie mogą co do komfortu i taniości. 

Tak więc wróżyć można, sądząc po działalności 
nowego zarządu, iż dla Żgiestowa, tak hojnie od na- 
tury wyposażonego, otwiera się Nowa era; natura 
zrobiła tu wszystko, co zrobić mogła, reszta zależy 
od ludzi. Obecnie i ludzie wzięli się do pracy, by 
zapewnić gościom, oprócz piękności przyrody, także 
niezbędne wygody. Wytrwała, systematyczna praca 
w tej mierze musi przynieść najlepsze skutki i po- 
stawić Żegiestów na tym stopniu rozwoju, jaki się 
należy tej perle naszych zdrojowisz. 

W sobotę mieliśmy odwidziny starosty nowo są- 
deckiego, p. Friedricha, który znalazł wszędzie czy- 
stość wzorową i należyty porządek. 

Obiega tu pogłoska — której niestety sprawdzić 
nie mogę, a którą notuję jedynie z obowiązku dzien- 
nikarskiego — iż spór między Galicją a Węgrami o 
Morskie Oko został rozstrzygniętym w najwyższym 
trybunale węgierskim na korzyść naszego kraju. 
Warto sprawdzić tę pogłoskę i wyjaśnić ją, gdyż 
zajmuje ona nas tutaj niesłychanie. Oby była praw- 
dziwą ! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy 0 fundacji Imienia Tadeusza Ko 
ściuszki. 


Djarjusz iwowski. 


Czwaitek 11. sierpnia, 

Koncert muzyki 30. pp. przed gmachem ko- 
mendy korpuśnej o godz. 6. wiecz. 

Teatr letni: „Jederaste przykazanie", krotochwila 
w 3 aktach w przeróbce Śliwińskiego. Początek 0 
godz. 7'/, wieczorem. 

Piątek 9 sierpnia. 

Koncert muzyki wojskowej 95. pp. przed gma- 
chem namiestnictwa o godz. 6. wieczorem. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie stowarzysze- 
nia w. p. kupców i młodzieży handlowej 0 godz. 9. 
wieczorem, w lokalu własnym przy ulicy Łyczako- 
wskiej 1. 8. 


Wiadomości z dworu. Aroyksiążę Karol] Lu- 
dwik, jak się dowiadują dzienniki wiedeńskie, będzie 
także obecnym na wielkich manewrach w Galicji. 


skłonność do miłostek platonicsnych — ale tem 


— Dali, ale, ponieważ sam eiągle jestem 
zajęty, musiałem kilka razy posyłać posługacza 
publicznego... 

— Ah,— odparł Lafontan ironicznie, — więc 
ja mam jeszcze posłagacza opłacać ? W takim ra- 
zie rachunek się zgadza... 

— Jeżeliby jednak pan miał coś przeciw 
temu,— odezwał się bezczelny Marsylijczyk, — to 
gotów jestem zwrócić ewe cztery franki z wła- 
snej kieszeni. 

— Oh, nie, bynajmniej, — przerwał mu La- 
fontan, śmiejąc się wesoło.— Historja tak saba- 
wna warta więcej, niż cztery franki. Oto, Mas- 
sabiou, twoje pieniądze. Idź teraz, mój przyja- 
cielu, a następnym razem nie żenuj się, lecz 
weż sobie powóz, gdy cię po co za parę centy: 
mów poszlę. 

— Ten wożźny, — rzekł Lafontan po odej- 
ściu Massabiou, — sprawia mi tysiące pociech. 
W jego cynizmie tkwi naiwność najwyższego 
podziwu godna. 

— Nasi woźni, — rzekł de la Fresnais, — 
nie pozwalaliby sobie nic podobnego. Pan Da- 
brac trzyma ich bardzo krótko. 

— Ôb, bo też Dubrac, to mąż okropnie 
surowy, istny Cato! 


— (zy i wobec dam? — spytał niewinnie 
de la Fresnais. 

— Wobec dam przedewszystkiem, —zaśmiał 
sią Lafontan. p” 


— Szczególne! — zauważył młodzik, nie- 


zmiernie zadowolony w głębi, że tak łatwo 
udało mu się sprowadzić rozmłowę na pożądany 
przedmiot. — Byłbym mniemał /przeciwnie, że pan 
Dubrac — to galant nielada. 
Galant niezawodnie, ko- 


lecz nigdy 


ja tego nazywają] go 


chanek. 
— Czy istotnie? I 
„czystą Zuzanną ?“ 


WODA LWOWSKA. 


delikatny i długotrwał 


Cena flakonu 


szego 80 et., większego 1 


zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwe:, „i ©» wgatawie wszechświaljowej, została publieznie proklamowaną 
wyszczególi ouą, — i 


[ Wiadomości osobiste. Prezydent kolei państwo- 
wych dr. Biliński, udał się na czterytygodniową 
podróż inspekcyjną do Czech. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 11. bm. w ko- 
ściele św. Marji Magdaleny we Lwowie, odbędzie 
się ślub p. Feliksa Przegonia Hryniewieckiego, 
syna Józefa i Marji z Dąbrowskich, właścicieli dóbr 
ziemskich w Królestwie Polskiem, z panną Józefą 
Łodzia Bieczyńską, córką Stanisława i Elżbiety 
z Domańskich. 

W kościele archikatedralnym obrz. łaó. zostanie 
d. 1. października br. pobłogosławioaym związek 
P- Franciszka br. Heydla, właściciela dóbr Bere- 
mjan, z panną Melanią hrabianką Dzieduszycką, 
córką Karola i Eleuterji z Dzieduszyckich. Ceremonji 
dopełni ks. kanonik Turkułł, rz. kat. proboszcz z Ja- 
złowca. 

Nekrologja. Rozalja z Brzozowskich Ład n o- 
wska, b. artystka dramatyczna, zmarła w Krakowie. 

Kalendarz. Czwartek (11.): Zuzanny P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 55, zathód o godzinie 7. 
minut 11. 
| Kalend, myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

W sprawie teatralnej. We wtorek o godzinie 
5. po południu obradowała w ratuszu komisja tea- 
tralna pod przewodnictwem radnego pana SŚchayera. 
Dyskutowano nad wnioskami p. Rewakowicza, który 
żądał wydzierżawienia teatrQ przez gminę na lat 5 i 
p. Heppego o wzięcie w opiekę artystów. Przy gło- 
sowaniu oba wnioski upadły ; przyjęto tylko warunek 
zabrania, po wyprowadzeniu się, krzeseł, luster i wie- 
szadeł. Roboty restauracyjne w gmachu teatralnym 
są już w pełnym toku. 

„ Mlanowania. Cesarz nadał radey sekoji w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, Józefowi Grabmaye- 
rowi, tytuł i charakter radsy ministerjalnego z uwol- 
nieniem od taksy. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wistowa, w powiecie kałuskim, na wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr idzie w górę Srednia 
temperatura w tym czasie była -|- 22'7'0., naj- 
wyższa 4+ 28590., najniższa -|- 17 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (2—3); średnia temperatura doby 
obniży się do + 19°C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 70 
prov.; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda. 

Internat w Stanisławowie. W ubiegłym roku 
szkolnym powstał w Stanisławowie, pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki, internat dla uczniów semina- 
rjam nauczycielskiego stanisławowskiego, w którym, 
dla braku potrzebnych funduszów, w pierwszym roku 
istnienia tegoż zakładu, tylko dziesięciu uczniów po- 
mieszczenie znaleźć może. Uczniowie seminarjum na- 
uczycielskiego stanisławowskiego, którzy do internatu 
przyjętymi być pragną, powinni najdalej do 5. wrze- 
śnia br. wnieść podania na ręce podpisanego. Do 
podań załączyć należy następujące allegata: 1) świa- 
dectwo chrztu, 2) Świadectwo ubóstwa i moralności, 
3) świadectwo ukończonej przynajmniej 4. klasy 
szkoły ludowej z dobrym postępem, 4) świadectwo 
zdrowia i szezepionej ospy, 5) poświadczenie dyrek- 
cji Seminarjum nauczycielskiego stanisław owskiego, 
stwierdzające, że kandydat do tegoż zakładu przyjęty 
został. 

Ks. Franciszek Skarbowski , 
katecheta Sem. naucz. w Stanisławowie. * 

Spadek. Konsulat w Stambule wzywa upra- 
wnionych do spadku po bankierze Herszu Śegalu, 
pochodzącym z Tarnowa. 

Zjazd przemysłowców polskich otwarty d. 8. 
bm. w Poznaniu, powiódł się wybornie. Sam Poznań 
dostarczył około 520 uczestników zjazdu. Na zjeździe 
reprezentowanych było 88 towarzystw . delegatami. 
Pv mszy Św., odprawionej o godz. 10. w świątyni 
Bożego Ciała, ruszyli wszyscy do ogrodu p. Kempfa, 
a stąd do sali, przeznaczonej ua plenarne posiedzenie, 
Na estradzie zajęli miejsce: komitet zjazdu i dele- 
gacja centralnego Towarzystwa agronomicznego, skła 
dająca się z panów: hr. M. Zółtowskiego, prezesa, 
dr. Witołda Skarzyńskiego i dr. Mieczkowskiego z 
Kołudy. © godz. 12. pierwsze plenarne posiedzenie 
zjazdu zagaił prezes komitetu poseł Stefan Cegielski 
dłuższem przemówieniem, w którem rozwinął po- 
wody, dla których zdecydowano się zwołać niniejszy 
zjazd pod rozwiniętym sztandarem przemysłu, a na- 
następnie witał przybyłych delegatów. Mowę p. Ce- 
gielskiego przyjęto hucznemi oklaskami, poczem przy- 
stąpiono do wyboru biura. Marszałkiem zjazdu wy- 
brano p. Palędzkiego, mecenasa z Torunia, a wice- 
marszałkami ks. dziekana Wolińskiego i dyrektora 
banku Bogulińskiego ze Środy. P. Palędzki podzię- 
kował za wybór i wzniósł okrzyk na cześć papieża 
i cesarza. Marszałek odczytał listy i telegramy. 

Z kolei wstąpił na mowicę p. Kuapowski i w 
dłuższem przemówieniu umotywował rezolucję, po: 
stawioną przez komitet, iż „polskie Towarzystwa 
przemysłowe rządzić się będą i nadal zasadami ka- 
tolickiemi.* Rezolucję przyjęto wszystkiemi głosami 
przeciw głosowi p. Walszewskiego z Berlina. Nastę- 


— Jaktv? I pan wiesz już o tem? — zs- 
wołał Lafontan, któremu „ pochlebiało, że przy- 
domek, nadany przezeń Dabracowi, tak się roz- 
powszechnił — Ach, to żart niewinny. z którego 
przedewszystkiem serdecznie śmieje sią pański 
przełożony. Pan Dabrac, to poczciwy, serde- 
czny kolega, co mu rzeczywiście nie przeszka- 
dza być w gruncie potroszę wrogiem kobiet. 
On poprostu boi się kobiet! 

— A przecież ma dla nich czesać 
cerską. 

— Rycerską — oto trafna określenie. 
Dubrac ma usposobienie nawskróś poetyczne ; 
proza miłości jest dla nicgo wstrętna. 

— Niemożliwe | — przerwał koncypient s 
udanem”: zdumieniem. Czyżby nikt nië 
postarał się o to, by go w zupełności zawładnąć 
ag >, 5 e 

— Tak twierdzą. 

— Nie możliwe! — powtórzył de la Fre- 
suais raz jeszcze, jak gdyby w obronę biorąc 
swego przełożonego przed zarzutem braku ga- 
lanterii. Pan Dubrac ma umysł prawdziwie 
młodzieńczy i pomimo wstydliwości swej nie 
pogardziłby, sądzę, w danej chwili, gdyby mu 
się zdarzyła sposobność... 

Oh -- on uczyniłby to samo — co uczy- 
nił jaż tyle razy. — Uciekłby jak Józef bi- 
blijny, choćby kosztem poły od płaszcza. 

Ja bo temu nie wierzę 

— A założysz się pan? — spytał podnia- 
cony już urzędnik - dziennikarz, którego pró- 
żność w grę ta wciągnięto. Opór irytował go, a 
równocześnie porwał go demon „zbytkowania*, 
któremu zawsze chętnie Lafontan hołdował. 
Bawiła go nadzieja urządzenia małego żarta na 
koszt swego przyjaciela Dabraca. Usta zadrgały 
mu Mefistowskim uśmiechem. 

— Nie tak to tradno znaleść panią Paty- 
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pnie mówił p. Józef Chociszewski: o oszczędności Z 

głównem uwględnieniem wstrzemięźliwości, a wreszcie 

p. dyrektor Więckowski zachęcał do popierania spółki 
| pod firmą „Dom przemysłowy w Poznaniu.“ Po wy- 
słuchaniu tych referatów, uchwalono na wniosek 
marszałka, wysłać następujący telegram do ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego: „Zebrani uczestnicy zjazdu 
przemysłowców w Poznaniu, składają u stóp Waszej 
Arcybiskupiej Mości wyrazy najgłębszej czci i syno- 
wakiego uszanowania.” 

„Wybuch rakiet. W Preszburgu wydarzył się 
w niedzielę po południu straszny wypadek. Niejaki 
Jan Bednarz, były aktor, który od kilku lat poświęcił 
się pirotechnice, napełniał w swojem mieszkaniu ra- 
kiety, gdy w tem niespodzianie, z niewiadomego po- 
wodu zapaliło się kilka tysięcy gotowych już rakiet. 
Wybuch był straszny, bo Bednarz do rakiet, wyra- 
bianych przez siebie, dodawał dynamitu. Cały dom 
został doszczętnie zburzony, wybuchł ogień, który 
jednakże powiodło się straży pożarnej stłumić. Z pod 
gruzów wydobyto nawpół zwęglone ciało Bednarza. 
Żona jego została tylko lekko pokaleczona. Małżeń- 
sk SĘ pobłogosławionem było dwudziestu dwojgiem 

zieci. 

Zamordowanie biskupa. Jak już doniosły tele- 
gramy — wielką sensację wywołało w całych pół- 
nocnych Włoszech morderstwo, dokonane na osobie 
biskupa z Foligno, mgr. Federici'm. Biskup jechał 
sam w coupó I. klasy. Służący jego, jadący w od- 
dziale IU. klasy, rozmawiał z biskupem po raz osta- 
tni na stacji w Asyżu. Wnętrze przedziału w chwili 
odkrycia zbrodni przedstawiało straszliwy widok. Całe 
obicie było krwią zbryzgane, poduszki powyrywane. 
Biskup, liczący lat 48, mężczyzna bardzo silnie zbu- 
dowany, widocznie bronił się energicznie. Morderca 
zabił swą ofiarę młotem, którym roztrzaskał czaszkę 
biskupa. Sprawcę, ślusarza — jak już wiadomo — 
uwięziono. 

Głośny proces śpiewaczki pani Melba z mężem 
jei, Armstrengiem, zakończył się w tych dniach w 
Londynie rozwodem. Równocześnie cofnął Armstrong 
oskarżenie przeciw księciu Filipowi Orleańskiemu, 
któremn w swoim czasie doręczono sądowe wezwanie 
we Wiedniu. 

', Panika w cyrku. W dniu 26. zm., w Walen- 
cji, w czasie walki byków w cyrku miejscowym, 
smutny zdarzył się wypadek: Byk „Aoucille* prze- 
dostał się przez arenę i uderzeniem rogów zabił na 
miejscu redaktora Correo de Valencia. Rozjnszone 
zwierzę rzuciło się następnie pomiędzy publiczność i 
kilka osób niebezpiecznie raniło. Niespodziewane zja- 
wienie się zwierzęcia między widzami, nieopisaną wy- 
wołało panikę. Wszyscy tłumnie jęli się ratować 
ucieczką, przyczem kilkaset osób odniosło rany. Byk 
rozszalały uganiał po widowni i sporo upłynęło czasu, 
zanim udało się go pochwycić torreadorowi Mazzan- 
tini'emu. 


Przepadł bez śladu w Kopenhadze brat Jerzego 
Brandesa, redaktor Grazety giełdowej, Ernest Bian- 
des, który jeszcze w niedzielę wydalił się ze swego 
mieszkania. 


Śmierć w podróży poślubnej. W Graca zmarł 
nagle w ezasie podróży poślubnej dr. Franciszek 
Illek, profesor gimnazjalny, skutkiem apopleksji. Nie- 
boszczyk ożenił się dnia 1. bm. 

Następca tronu przed sądem. Zmarły ubiegłej 
zimy w Dziurdżewie zamożny Grek, nazwiskiem Ba- 
zyli Silexi, zapisał cały swój majątek, wcale znaczny, 
następcy tronu greckiego, księciu Konstantemu, i te- 
goż żonie, księżnie Zofji. Rząd ateński poruczył li- 
kwidację spadku swemu reprezentantowi -w Bukaro- 
szcie. Akcja ta natrafiła wszakże na nieprzewidziane 
trudności. Trzy siostry zmarłego wystąpiły przeciw 
ważności testamentn, twierdząc, iż Śilexi w ostatnich 
latach życia nie był w zupełności poczytalnym. Sąd 
w Dziurdżewie naznaczył postępowanie spadkowe na 
dzień czwarty października i zawezwał księcia Kon- 
stantego do osobistego stawienia się. Organ urzędowy 
rumuński Monitor official przytacza w ostatnim 
numerze odnośne wezwanie. 

Samobójstwa lekarza. D. 7. bm., wystrzałem 
z rewolweru, odebrał sobie Życie 32 letni, dr. Feliks 
Frankowski, ord. szpitala za rogatką Wolską w War- 
szawie. Na odgłos strzału bezzwłocznie przybyli z 
pomocą dr. Wejsel i Witkowski, którzy jednakże 
skonstatowali tylko śmierć, gdyż strzał wymierzonym 
był w serce. Samobójstwo dokonanem było w przy- 
stępie gorączki tyfusowej. Choroby tej nabawił się 
zmarły od chorych w szpitalu, którego był ordyna- 
torem. 

Stare freski. W klasztorze czernihowskim, pro- 
fesor Prochow odnalazł starożytne freski, pochodzące 
z XI. wieku. 

Szczyt ostrożności. 

— Racz pani pozwolić na uprzejme zapytanie, 
czy, gdybym był tyle śmiałym prosić o jej rękę, pani 
byłabyś skłonną udzielić przychylnej odpowiedzi. kg 


W izbie rękodzielniczej pod przewodnictwem 
pana Niemczynowskiego, odbyło się onegdaj o go- 
dzinie 7. wieczorem zgromadzenie przełożonych sto- 
wazyszeń rękodzielniczych. Na zgromadzeniu tem od- 
czytał p. Dzbański referat swój w sprawie no wej 
ustawy podatkowej. 
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farowę — rzekł, odrzucając cygareto na bok. — 
Pozostaw mi pan tylko czternaście dni do dys- 
pozycji. a 

— A gdyby? — O cóż się założymy ? 

— O dobry obiadek u Voisina. 

— Doskonale — lecz ja muszę mieć do- 
wody. 

— Naturalnie — i te najwyraźniejsze — 
ale pod warankiem zachowania najsuro wszej 
dyskcecji. 
= Zgoda! 

Na tem rozmowę zakończono i obaj arzęd- 
rozstali się. 

Lafentan lekkim krokiem pospieszył z mi- 
nisterstwa na bulwary. Oczy błyszczały mu 
złośliwą uciechą, a uśmiech igrał dokoła ust, 
gdy myślał o figlu, który xamierzał wyprawić 
przyjacielowi. 

W grancie złym nie był, należał jednak do 
rzędu tych egoistycznych figlarzy, którzy wssy- 
stko gotowi poświęcić dla ubawienia swych bh- 
żnich. Życie uważał on jako wielką komudję, w 
której sam pragnął odgrywać pierwszorzędną 
rolę. Krocząc po bulwarach, uśmiechał się we- 
soło; myśl o komicznej, pikantnej niespodziance, 
jaką zgotować zamyślat Dubracowi, podniecała 
go i bawiła. Przez Faubourg Montmartre i ulicą 
Bergóre udał się do konserwatorjum i stanął 
tam naprzeciw drzwi, któremi zazwyczaj wycho- 
dzili aczniowie. Po kwadransie zjawiła się gru- 
pa młodych dziewcząt i hałaśliwie, jak grono 
piaków, rozbiegła się na wszystkie strony. 

Jedna z młodych dam, pożegnawszy kole- 
żanki uściskiem ręki, przeszła szybko na drugą, 
cienistą stronę ulicy, gdzie właśnie, jak szyld- 
wach, stał Lafontan. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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niezawodny Środek na wygu- 
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Zgromadzenie postanowiło powołać wszystkie 
korporacje i cecky do wydania w tej sprawie opinji, 
a przedewszystkiem wybrano komisję, złożoną z pp. 
Kracha, Bozdoła, Bednarskiego. Kindla 
fprezydjum izby, oraz p. Dzbańskiego, 
któraby rozpatrzyła się w rozmaitych nieprawidło- 
wościach nowej ustawy podatkowej, przez rząd pro: 
ponowanej. 

Biuro inspekcji policyjnej zawalone jest lite- 
ralnie różnego rodzaju przedmiotami, pozabieranemi 
ko spelunki złodziejskiej vulgo herbaciarni Hemda 
przy ulicy Sobieskiego l. 28. Złodzieje agnoskują po 
kolei pokradzione przez siebie rzeszy, aby je można 
zwrócić właścicielom. 

Fałszywy alarm. Onegdaj o godzinie pół do 3 
popołudniu zaalarmowano straż pożarną, że pali się 
w piwnicy domu pod |. 22. ul. Hetmańska Gdy 

j straż przybyła na miejsce, ognia już nie było; skon- 
atatowano tylko, że spaliła się słoma, którą zatkany 
był otwór piwniczny, a ogień powstał prawdopodo 
bnie przez porzucenie nieostrożne niedopałka cygara, 
lub zapałki. 

Romantyczne samobójstwo. Młoda panna W. 
w Dorpacie zajęła się urzędnikiem jednego z tamtej- 
szych kantorów handlowych, kióry jej wzajemnością 
odpłacał. Ponieważ materjalne środki obojga nie były 
wystarczające, ūradzili wspólnie odłożyć ślub, cze 
kająv ma lepsze czasy. Wskutek tego panna wyje- 
chała do Perersburga, gdzie zająwszy się pracą, uciułała 
niewielki kapitalik i z takowym niedawno wróciła 
hdo domu w najlepszej nadziei spełnienia swych ma- 
|Frzeń — tymczasem narzeczony zdążył ożenić się z 
ba Otóż zawiedziona, ujrzawszy młodą parę, szczę- 
ciem promieniejącą, przejeżdźającą w dorożee mimo 
jej okien, wystrzałem w głowę odebrała sobie życie, 
pozostawiwszy pismo, adresowaue do swego niedo- 
ssłego męża. 

*Logja honorowa. W chwili upadku cesarstwa 
liczono 64.000 „leg stów.“ Obecnie jest ich prawie 
4:.000, z tych 59 posiada krzyż wielki, 282 sto- 
pień wielkich oficerów, 1101 k.mandorów legji, 5853 
oficerów i około 37:000 kawalerów tak wojskowych, 
Jak i cywilnych. 

Nasze sługi — Tego już zanadto, żeby prosta 
słnga ile razy wyjdzie tylko ża bramę, tak się myła. 

— Ależ proszę pani, przecież my mie mamy 
sobie za co fnndswać rękawiczek i woałek. 

Zna siebie. Kompozytor X. wchodzi na wieczór 
z dumą, przybrany liczneni orderami. 

— Mozart podobno nie miał orderów, — 0dzywa 
się złośliwie półgłosem do sąsiadki pani Z. 

-— Mozart ich też nie potrzebował — odzywa 
| się szybko an 
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na monarsze. Z początkiem naj- 
me PORA 1892/3 rozdane będzie w szkola 
olitech ŚR we Lwowie jedao ze stypendjów z fuadacji 
Mienia cesarza Iranciszka Józefa, wynoszące 300 zł. w 
ałocie, a przeznaczone dla godnych wyparcia słuchaczy 
tejże akademj:. Ubiegający się 0 to stypendjum, winien 
wnieść własn ięcznie napisane i do cesarza wystósowane 
'odanie ; zaopatrzyć je w następujące dowody : 

1. W metrykę chrztu lub wyciąg metrykalny 2. Wiaro- 
t>dne poświadczenie ubóstwa z poszczególuieniem stanu, 
+ SE majątsowych i familijnyeh rodziców, a w razie 

owtwa, świadectwo władzy opiekuńczej o zasobności pa- 
| Pila, 3. ky świadestwo złożonego 
| żali ubieg+jący się jest już sluehaczem techniki, ostatnie 
Odn.śue świadectwo szkolne, przyczem się nadmienia, 

X równych warunkach otrzymają pierwieństwo ci kompe- 


egzeminu dojrzałości, a 


nci, którzy sadja w akademji dopiero rozpoczynają. W po- 
niach wymienić należy prócz tego, czy starający się po- 
już jakie stypendjum lub zasiłek z kaś publicznych, 
zaś, kiórzy mają rozpocząć dopiero studja akademickie, 
n studjom fachowym zamierzają się poświęcić 
winny być wniesione na; 

tea 


1802 do ces. i król 
„(K. nnd k Genersl-Direction der A. h 

. und k. Hofbùrg)“ w Wiednin. Podaniż, wnieałone późnej, 

lab też nioznopatrzone należycie w dokumenta, nie będą 

uwzględnione. 


ej do-dna'v. 
jeneralnej em najwyż. 
onds, 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertosr teatralny. W ieatrze letnim: 
„Jedenasta przyka- 
tanio“, krotochwila w 3. aktach. w przeróbce Śliwiń: 
A, wystawie sztuk pięknych w Monachium 
medal złoty: Alfreduwi Ko wa l- 


znano pierwszy 
suk Pochwalskiemu, a 


kiamu i Kazimierzowi 
de medal Chełmońskiemu, Fałatówi i 
Malczewskiemu. 
Przewodnika gimastycznego „Sokoł“ (orgau 
iowarzystw gimnastycznych), opuścił prasę nr. 10 
Z sierpnia br. 
„Dwadzieścia pięć lat Rosji w Polsce,“ za- 

rys historyczny, przedruk Z Ekonomisty polskiego, 
Okazał się w osobnej odbitce. Ciekawą i nader zaj- 
mującą tę rozprawę, której krótkie jeno streszczenia 
bodajemy w naszem piómie, nabyó można we wszy- 
stkich księgarniach i w administracji „Ekonomisty 
olskiego uica Teatralna l. 3. 


0) 


Teatr letni. 


_„Jedenaste preykasanie,! krotochwila w 3 aktach 

z czeskiego, W preeróbce Śliwińskiego.) 
Mieliśmy jaż sposobność poznać kilka prze- 
róbek roenicznych p. Śliwińskiego, którego spe- 


_ gjalnością zdają się być farsy. Jedne z nich są 


 mataralnie większej, inne mniejszej wartości ale 
— jak widać z wszystkiego — p. Śliwiński w 
yborse swym kieruje Się głównie zasadą, że ta 
Otochwila najwięcej posiada wernnków powo- 
„enia, która o ile możności jest jak naj weselszą, 
znacza się mnogością dewcipów i sytuacyj ko- 
icznych, zdolnych jak największą Sumę śmie- 
mu R CG w audytorium. 
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Prawdopodobnie też kierował się p. Sl. tą 
zasadą, przerabiając z czeskiego krotochwilę pod 
tyt: „Jedenaste przykazanie“ , którą wczoraj 
ujrzeliśmy po raz pierwszy na scenie teatru 
letniego. O wartość tej scenicznej fraszki spie- 
rać się nie będziemy, lecz jedno z góry zazna- 
czyć się godzi na jej korzyść—oto odpowiada 
ona w zupełności zasadzie owej: jak najwięcej 
wesołości, jak najwięcej śmiechu ! 

Fabuła „Jedenastego przykazania” jest na- 
der prostą, jakkolwiek następnie — co zazwy- 
czaj bywa w tego rodzaju utworach — kompli- 
kuje się prawie do niemożliwości. 

Do p. Władysława, zamożnego urzędnika, 
dziś właśnie, w dnia jago imienin, zjechać mają 
trzej dawni jego przyjaciele : prokurator Karski, 
obywatel Bombalski i profesor Śhmaczek, którzy 
wszyscy wraz z Władysławem związali się byli 
niegdyś przyrzeczeniem wytrwania w stanie ka- 
walerskim. Ułomną jednak jest natura ludzka — 
p. Władysław w czasie od ostatniego zjazdu z 
przyjaciółmi uległ wdziękom uroczej panny Ja- 
dwigi Salwińskiej i.. złamał solenne śluby, Oba- 
wiając się teraz wyrzutów przyjaciół, usiłuje wy” 
prawić żonę do rodziców, to jednak nie daje się 
uskutecznić, albowiem ci ostatni wraz z młodszą 
swą córką Zofją, zjeżdżają do zięcia równocze- 
śnie z jego przyjaciółmi. 

Władysław, chcąc się ratować z matni, 
wpada na fetalny pomysł i przedstawia przyja- 
ciołom Jadwigę, nie jako swą żonę, ale jako 
córkę.. grzech młodości. Nagabywany przez 
prokuratora Karskiego o bliższe szczegóły, pląta 
się i mięsza w fantastycznych swych wywodach 
tak dalece, że Karski przychodzi nagle do prze- 
konania, iż to właściwie jest jego córka, którą 
Władysław, jeno  szlachetnością powodowany, 
wziął na wychowanie. W ten sposób pani Ja- 
dwiga staie się równocześnie córką aż trzech oj- 
ców, Zofja siostrą Władysława a ciotką Jadwi- 
gi. Salwińsey dziadkami itd. Plątaniny dalszej 
powiarzać nie będziemy. Wszystko ostatecznie 
się wyjaśnia, bo iuaczej być nie może i... fnita 
la comedia. A prawda — jest jeszcze jedna pa- 
ra zakochanych: roztargniony wiecznie profesor 
i milutka Zosia. N. b. profesor idzic za przykła- 
dem Władysława i łamie słożone niegdyś przy- 
rzeczenie, p. prokurator zaś przekonuje się, że 
właściwie nigdy nie miał żadnej córki, a ko 
przez wrzekomą matkę był — jak to mówi; — 
„naciągany *. 

Oto w krótkości treść krotochwili. Jak jaż 
zazuaczyliśmy na początku, smiecha w niej du- 
żo, publiczność bawi się doskonale. a najlepiej 
w akcie drugim, w którym powikłanie całe do- 
sięga kulminacyjnego „punkta. 

Artyści--jak napierwszem przedstawienien— 
grali bardzo dobrze, niektórzy nawet wybornie. 
W pierwszym rządzie taką wyborną grą odzna- 
czyli się pp. Zborński i Zawadzki których też 
dażyła publiczność kilka razy wywołała i hucznymi 
oklaskami nawet przy podniesionej kurtynie. Do- 
brymi byliwswych pomniejszych rolach pp. Wa- 
lewski, Trapszo, Feldman i Stróżewski. Role ko- 
bięce powierzono paniom Urbanowicz, Czapliń- 
skiej, Sznage i Chmiel ńskiej, 

Publiczność zebrała się wcale licznie. 


Gospodarstwo, przemysł i handol. 


Izba handio wa i przemysłowa ogłasza: 
Zarząd wojskowy zakupić «ma zwyczajem kapieckim. 

1. Dla wojskowego magazynu  prowiantowego 
Lwowie: żyta 14.000 cetn. m., owsa 11.000 cetn. m. 

2. Dla wojskowego An prowiantowego w Sta- 
nisławowje: żyta 3090 cetn. m. owsa_ 4000 cetn. m. 

3. Dla wojskowego magazynu powiatowego w Tarno- 
polu: żyta 2900 cetn. m., owsa 3000 cetn. m. 

4 Dla wojskowego magazynu powiatowego w Czer- 
niowcach : żyta 4000 cetn. m. 

Odnośne oferty wnieść należy naidalej do dnia 25. 
sierpnia 1892 r. o godzinie 10, przed południem w biurze 
intendantury 11. Ha we Lwowie. 


Ostatnie wiadomości. 


Jak wiadomo, Kreuz Zig. przed kilkoma 
tygodniami w sensacyjnym artykule p.t: „Nowy 
plan papieża“ doniosła, że Ojciec św. zamierza 
dla wszystkich katolików różnych obrządków w 
całem państwie tureckiem, zamianować osobuego 
p jeneralnego z siedzibą w Stambule. 

a stanowisko to przeznaczony miał być pa- 
trjarcha katolickich Ormian, Azarjan. Skatkiem 
tej decyzji papieża, prawo wykonywania protekcji 
przez Austrję i Francję na pewnych terytorjach 
państwa ottomańskiego musiałoby ustać. Obecnie 
donosi Kreus Ztg, że plan ten napotyka z kilku 
stron na przeszkody i że zapewne nie prędzej, 
jak po dwóch latach ostatnich zostanie wpro- 
wadzony w życie. 


we 


Dzienniki balgradzkie Nowi List i Serbja 
rozpisując się o położeniu finansowem Serbji na 
zywują je ze wszch miar kryiycznem i podac- 
szą, iż kasy państwowe nie SĄ w stanie podołać 
bieżącym wydatkom. Pomien*one dzienniki doma- 
gają Się smiany dotychczasowego systemu i wy- 
jawienia w kupczynie całej prawdy, aby można 
zapobiedz katastrofiia fiinansowej. 


W artykule, zamieszczony m w Fi garze, u- 
trzymuje pani Séverine, mimo zaprzeczeń pism 


Kurs giałdy wiedeńskiej. 
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LOSY knuje | sprzedaje nejkurzystniej 


watykańskich. że była u papieża i rozmawiała 
z nim tak, jak to poprzednio opisała. P. Severi- 
ne ogłasza także list, pisany do kardynała Ram- 
polli; zawierający. charakterystykę jej osoby. 
Jestem — powiada — socjalistką i chcę prosić 
papisża, by objawił swoje zdanie w kwestji, któ- 
ra sieje nienawiść między ludźmi. ' Rampola od 
powiedział listem uprzedzająco-grzecznym.  Roz- 
mowa jej z papieżem trwała godzinę i dziesięć 
minut. Przyszedłszy do domu, natychmiast ją 
spisała i przedłożyła sprawozdanie Rampolli, 
który tylko kilka uwag osobistych wykreślił. 
Oto jej „odpowiedź faryzeuszom, którzy wolą 
kłamać, jak wierzyć.“ 

Rozprawa adresowa w angielskiej izbie gmin 
niewiele dotychczas budzi interesu. Rezultat jej 
z góry wiadomy. Charakterystyczną była uwaga 
Redmouda, który oświadczył, że Irlandczycy 
chcieliby znać szczegóły Home-Rule Gladstone'a. 
Do tego czasu pozostaną ma wierni, na potem 
muszą sobie jednak zastrzedz wolną rękę. 


Według Daily "Tolegrtughu, niemiecko rosyj- 
ska ugoda handlowa wnet przyjdzie do skutku. 
Już poprzód doszło było do porozumienia wzglę- 
dem zniżenia ceł rosyjskich od fabrykatów nie- 
mieckich, a ceł niemieckich od zboża rosyjskie- 
go. Chodzi jeszcze tylko*o czas trwania konwen- 
cji — Niemcy pragną czasu dłuższego, niż Ro: 
ajẹ — tudzież o zniesienie zakazu lombardowa- 
nia rosyjskich papierów państwowych w Niem- 
czech. 

Pol. Cor. donosi, że w uroczystościach Ko- 
lumbijskich w Genui weżmie udział eskadra au- 
siro węgierska. złożona z trzach pancerników. 
a A 


Cholera to 


Miejska rada zdrowia odbyła onegdaj wie 
czorem o 6-tej pełne zebranie pod przewodni 
ctwem wiceprezydenta miasta p. Marchwickiego. 
Przewodniczący komisji skła ali sprawozdania 
z czynności swych rewizyjnych i wszyscy nie- 
mal zgodzili się na fatalną kanalizację, lub au- 
peiry brak tejże, szczególniej na przedmieściach, 
gdzie nieczystości muszą same szukać dla siebie 
ścieków. Ze sprawozdań widać, że wszy 
stko dzie swoim torem, wszystko naturalnie, co 
należy do miejskiego zakresu działania ; nato- 
miast w gminach bezpośrednio z miastem grani 
czących, władze nie lnb bardzo mało zarządzają, 
jak to skonstatować miał sposobność p. Wąso- 
wicz, chemik miejski  Uchwalono odnieść się 
z urgensem w tej mierze do starostwa. 

= Ka 


Przedlitawskie ministerio handlu wystoso- 
wało do zarządów kolejowych odezwę następu- 
jącej treści: „Wzrastająca epidemja choleryczna 

w Rosji, a oraz okoliczność, że wielu wychodź- 
„178 z okolic, dotkniętych cholerą, przybywa do 
prowincyj, reprezentowanych w radzie państwa, 
spowodują konieczność wydania daleko sięgają- 
cych zarządzeń, celem zapobieżenia rozwleczeniu 
epidemii przez ruch kolejowy. Dlatego wzywa 
się zarządy kolejowy, by oprócz ścisłego prze- 
strzeganis ogólnych przepisów, szczególniej prze- 
strzegały wykonania postanowień co do wypad- 
ków zapadnięcia na cholerę lub Śmierci u po- 
dróżnych ze strony organów podwładnych i ko- 
nieczne zarządzenia w tych wypadkach wyko- 
nywały z szybkością i z energją. Konieczną na- 
stępnie jest dasinfekcja wychodków wsgonowych. 
Przyczem przypuszcza ministerstwo, że przepi- 
sane urządzenia klozetowe zaprowadzone już moš 
stały we wszystkich wychodkach wagonowych, 
w przeciwnym razie należy je jak najspieszniej 
zaprowadzić, by w razie wybuchu epidemii 
mieć do czynienia z wychodkami klozetowemi. 
Ponieważ na razie zachodzi obawa zawleczenia 
epidemji tylko ze strony podróżnych, przybywa- 
jących z okolic, dotkniętych cholerą w Rosji, 
przeto okazuje się potrzeba, aby podróżni, przy- 
bywający z Rosji do stacji granicznych i prze- 
siadający się z tamtejszych wagonów do austrja- 
ckich pociągów, byli pomieszczeni w osobnych 
wozach, zaopatrzonych bezwzględnie w przyrzą- 
dy klozetowe, oraz, by do tych wozów nie do- 
puszczano w ciągu dalszej jaady innych podró- 
żnych. Nadto jest rzeczą konieczną, by i pa- 
kuaki podróżnych, przybywających z Rosji, były 
izolowane od di pakunków. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Sierpnia 1892 r. 
Z Brodów piszą do nw: Tutejsze staro- 
stwo zakazało urzędzenia odpustu. który się miał 
odbyć — jak co roku — w Podkamieni u, 8 ro- 
botnikom, pracującym za granicą, nie wydaje 
przepustek. Choleryna grasuje tu bardzo. W je- 
dnym dniu było do 40 wypadków, żaden jednak 
nie zakończył się śmiercią. 
Starostwo w Wadowicach zabroniło odb 
wania uUumaych pielgrzymek do Kalwzrji Że 
brzydowskiej z powodu doroeznege odpustu w d. 
16. b. m., a to ze względu na bezpieczeństwo 
sanitarne. Byłoby do życzenia. aby zakaz ten 
ogłoszono co rychlej we wszystkich gminach 
pii. w przeciwnym razie ludność wiejska, wy 
ierając się na pielgrzymkę doznałaby przykre- 
go zawodu. Ze Saczakowy donoszą także, że 
przyjazd pielgrzymi z pod*zsbóru rosyjskiego 
do Kalwarji został od wczoraj wzbroniony. W sku- 
tek tego zakazu donosi dyrekcja kolei Ferd 
nanda, ża w czasie od 8. do 15. b. m. ża |) A dk a i Sp 
ROZKŁAD "| ROZKŁAD POCIĄGÓW | Tana ZBOŻOWEE jan 


ma od 1. maja 1892. 
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aca: Godziny, drukowana grubomi licznami, oznaczają parę 
nocna jod godz 6. wieczór do 559 rano. 


Cass kolejowy (śradnia aurapejski) różni s'ę od czasu Iwewakiego 
o 35 minnt, t z. gdy zagar wa Lw wia wskazuja g dz. 18 w połu- 
dnie, zegar kolejowy wskazuje godz. 11:935 przed pałudniam, 
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wydawane zapowiedziane w czerwou 1893 r. 
bilety po znacznie zniżonych cenach do Kałwa- 
rji, ani też nie będzie kursował w d. 15. sier- 
pnia r. b. osobny pociąg osobowy z Bielska do 
Kalwarji Zebrzydowskiej i napowrót. 


Do Pol. Cor. donoszą z Petersburga, iż 
w miasteczka Makarówce w prowincji woro- 
nezkiej, zaszły nowe rozruchy, Mieszkańcy ade 
molowali barak choleryezny i ziszczyli wszystko, 
co im wpadło w ręce. Lekarze pouciekali. Do- 
piero silny oddział wojska stłumił rokosz. 

w gni! kostromskiej wybuchła cholera. 


W dniu 1. sierpnia zachorowało tam osób 7 u- 
msrło 3. W mieście Jekaterinodar, w dzielnicy 
kubańskiej, zachorowało w d. 4. sierpnia osób 


22, umarło 14. W całym okręgu kubańskim ga- 
chorowało do 5. sierpnia osób 24, umarło 10. 
Telegramy „Dziennika Polskiego" 8 

Żywiec 10. sierpnia. Skutkiem odnośnej 
odezwy ze strony  mamiestnictwa, starostwo 
w Wadowicach, ze względów sanitarnych, zaka- 
zało wielkiej pielgrzymki, jaka rokrocznie odby- 
wa się w sierpnin do Kalwarji. W następstwie 
tego zakazu, ogłoszonego piakatami i z ambony, 
żandarmerja zatrzymała wczoraj kilkuset piel- 
grzymów z okolicy Cieszyna i Jabłonkowa, za- 
branińjąc im dalszej drogi. Wieśniacy, którzy od 
kilku już dni idą pieszo z daleka, wzbraniają 
się powracać i wczoraj zwrócili się telegraficznie 
do przeora klasztoru w Kalwarji o interwencję, 
w nadziei, że władze pozwolą bodaj na piel- 
grzymkę na wozach. 

Paryż 10. sierpnia. Komitet bygieniczny 
zdając sprawę o stanie cholery za granicą, 
twierdzi, iż w prowincji hiszpańskiej Walencji 
skonstatowano parę wypadków tej epidemii. 

Petersburg 10. sierpnia. Według źródeł 
urzędowych, wystąpiła cholera w  Rybińskn. 
W d. 6. b m. zdarzyły się tam dwa wypadki 
z wynikiem śmiertelnym. 

Paryż 10. sierpnia. Rada sanitarna stwier- 
dziła na ostatniem posiedzeniu, iż w mieście 
i w okręgu milowym cholera znikła bez śladu. 
Jedynym powodem epidemji była woda z See 
kwany. Dlatego też armja, dla której postarano 
się o dobrą wodę do picia, nie była zupełnie 
dotkniętą epidemią. 


| 


Teiegramy Uztwanika Polskiego. 


Wiedeń 10 sierpnia. Układane przez socja- 
listów tutejszych zgromadzenie, — na wzór angiel 
ski pod gołem niebem -— a to celem dysputy 
az chrześcjańskiemi socjalistami, zostało przez 
władzę zabronione. 

Buda-PeSzt 10. sierpnia. Nemzet donosi w 
telegramie ze Lwowa, jakoby w sprawę uwię- 
zionego w Krakowie szpiega rosyjskiego, Hin- 
digerego, wmięszany byłi skompromitowany(?) 
pewien poseł polski do rady państwa i pewien 
poseł do Sejmu galicyjskiego. 

Berlin 10. sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza 
dymisję ministra Herrfurtha i równoczesną 
nominację prezydenta ministrów, hr. Eulen- 
burga, ministrem spraw wewnętrznych. 

Paryż 10. sierpnia. W miejsce zabronionego 
kongresu socjalistyczni6 myślących muni- 
oy palności z całej Francj, ma się odbyć kongres 
członków socjalistów tychże rad municypaloych. 
Przedmiotem obrad mają być wnioski w sprawie 
opieki gminy 1 państwa nad starcami i sierotami, 
jak niemniej co do zniesienia podatków spoży- 
wczych i monopolów. 

Kilka pism tutejszych donosi, że anarchistom 
powiodło się przemycić do Paryża około 150 
kilogr. dynamitu, pochodzącego z ostatniej kra- 
dzieży. Wiadomość ta wszakże nie potwierdza Bię 
dotychczas. 


Wiedeń 10. sierpnia. W czorajsza glełda objawiała 
stałą i częściowo zw yźkową teu dancję. Kredyty 316-37; 
lsenderbanki 223:25; sztacbany 305*—: lembardy „0:.— 
alpiny 68—; renta majowa 962V, węg. złota 1114). 

Petersburg lv sierpnia, Tyfiski trybuna? skarsł 
ks. Aleksandra Dołgorukowa E fałszerstwo pieniędzy 
na 4 lata robót pray musowych i utr.tę wszelkich praw 
stanu. 


Wiedeń 10. siorpnia. W sferach dyploma- 
tycznych obiega pogłoska, żo ambasador Anglji 
w Wiednia sir Paget poda się na wiosnę do 
dymisji i zostanie parem, zaś następcą jego w 
Wiedniu zostanie sir Edmond Monson, obecnie 
poseł w Brukseli. 

Wiedeń 10. sierpnia. Traktat han 'lowy au- 
stro-serbaki, oraz konwencja względem ochrony 
od zarazy bydlęcej, została wczoraj podpisana 
w Ministerstwie spraw zewnętrznych. Zaraz»m 
podpisano deklarację, że traktat han ilowy, koń- 


czący się z d lgo września b. r. i poprzednia 
kenwcencja co do zarazy bydlęcej, przedłużone 


zostają do l go stycznia 1898. 

Traktat handlowy z Serbją przyznaje Ser- 
bji wiele ustępstw, głównie ze względa na nie- 
korzystne finansowe położenie Serbji, z drugiej 
strony obowiązuje Serbję do udzielenia Anstro- 


|4GONAUCGZADI PP MAMO JĄ lepszego stanowiska handlowego jak 
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innym państwom, przez co Anstro-Wegry mogą 
łatwo współzawodniczyć z innemi pań:twami 
Buda-Peszt 10 sierpnia. |. Marosvasarhely, 
nowy minister handlu, Lukacs, wynowiedział, 
jako kandydat do mandatu poselskiego, mowę 
programowe. Oświadczył en, że będzie dalej 
prowadził politykę zmarłego ministra Barossa, 
zamyśla przeprowadzić projekt wystaw. narodo- 
wej na pamiątkę trsiącletniej rocznicy istnienia 
państwa węgierskiego, nie myśli zmieniać taryfy 
strefowej na kolejach, chce dalej zawierać tra- 
ktaty handlowe, mianowicie z państwami wscho- 
dniemi i pragnie rozwinąć żeglugę na Dunaju. 
Linc 10. sierpnia Wczoraj po południu od- 
było się drugie uroczyste zebranie wiecu katoli- 
ckiego. Prezydent odczytał telegram, nadesłany 
z kancelarji gabins:towaj cesarza. W telegramie 
tym dziękuje cesarz za hołd, złożony mu przez 
wiecowników. Po odczytaniu tej depeszy, wnieśli 
zebrani entuzjastyczny okrzyk na cześć cesarza. 
Kanonik Jegiicz z Serajewa miał odczyt o poło 
żeniu kościoła katolickiego w Bośnii i Hercogo- 
winie, ks. Liechtenstein a kwestii robotniczaj, a 
kanonik Stoeber z Wiednia o szkole wyznanionej. 


Mannhsim 10. sierpnia. Znany socjalistyczny 
agitator Hansler, kasjer tutejszego towarzystwa 
lekarskiego, umknął, sprzeniewierzywszy 15.000 
marek z kasy otwarzystwa. 

Sofja 10 sierpnia. Rząd bułgarski zawarł 
z Landerbankiem pożyczkę w sumie 20 miljo- 
nów franków, ubezpieczoną na dochodach mono- 
polu tytoniowego. 

Petersburg 10. sierpnia. Urzędowe doniesie- 
nie z Taszkientu przedstawia zajście na Pamirze 
tak, ik stojąse na granicy Pamiru wojska chiń. 
skie właanowolnie obsadziły miejscowości, należą- 
ce do Rosji, ale się na pierwsze wezwanie do- 
wódzcy wyprawy pamirskiej, pułk. Janowa co- 

fonęły. 


— ilay ~ — wow 
ónie 9 sierpnia t392 r 

HOTEL ZORZA. J. br. 

Korńarski z Dubiecka. W. hr. 

hr. Komorowski z Hawryłówki. 

K. Wiszniewski z Dobrza.. 


L. Lewando vski 


R ipp z Tarnopola A. hr. 
Dzieduszycki z Jezupola. W. 
H. hr. Herberste:n z Tar- 
K. Horodyski z Ża- 
A. Lisicka z Ka- 


nopola. 
bińca. Ks. 
iaówki, 


Tarnowa. 


NADESŁANE. 


M JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Japiailońska i. 3. 


kupuja | sprzedajs wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejsrzym kursie dziennym. 

Zlecenia a prowincji wykonuje nierwłocznie bea doliczenia 

prowizji 1018 1—? 

„Główna reprezentacja dla Galicji 

największego i najbogatszego w świecie 

Towarzystwa ubezpieczeń ba życie „Tho 
Muimal.* — Rok założenia L513*. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i cddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka ulies Zumorowicza (bocz 1a) 7 B. 
1830 ord. od 11. do 12, i od 3. do 5 popał. 1-5 


Magister farmacji 


i uczeń z ukońezona 6-ta klasą, znajdą natycfmiast umie- 
Pzczenia w Bptece w Zale :8zczykach. 
1148 1—2 S. Kajetanowicz. 


KET Mia 


(poczta Lwów). 


Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
wzorowe Kuchnia wa własnym zarządzie 2): m 3 
knracja zacząwszy od zł. 25 — tygodniowo. Lek: 
przebywający stale w Zasładaie, Połączenie z sie s 
telefoniczną miasta Lwowa. — O mnihns do Lwowa 
w godzinach: &!/; rano, 2'/, popołudniu, 7. wieczór Ze 
Lwows (plac Pa w godzinach: 11|, przed połudn em, 
po ołudniu, 8 wieczór 

W zelkich bliższych informacyj 60 de pomie:zkań it. p. 

udziela Zarząd 
Dr. Wiktor Legeżyński 


lekarz kierujący. 


Emil Bartemiljan Brajer 


właściciel Zakładu. 


ZA F. CZECZOWICZKA 


Dom bankowy i kim sowy 


w Wiedniu I. Sch tlenring 17. 


Zakupno i o rent, obligscyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 


Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie  wszel- 


kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
mów zagranicznych. — Korespondencja 


tagg 
po polsku. i 


22 1—? 


| TEATR LETNI. 
Dziś: 


Po raz drugi 


XI. PRZYKAZANIE 


krotochwila w 3. aktach w przeróbce Śliwińskiego. 


OSOBY: 


Władysław, urzęduik . Zawadzki 
Jadwiga, jego żona . Sznage 
Dyonizy Karski, prokurator . Zboiński 
Bombalski, obywatel ziemski . Feldman 
Slimaczek, profesor . Trapszo 
Izydor Fintowski „ Walewski 
Salwiiwzi, emeryt . Szobert 
Marja, jego żona . Urban- wiez 
Zofja, córka Salwińskich - Czapl'ń ska 
Borówka . Stróżewski 
Rózia „ Chmielińska 


Rzeez dzieje się w małem miasteczku za naszych czasów, 
| e 
Jutro przedstawienia nie będzie. 


KEZ STORE, [wów Pac Haliti | |. 


ma caoncanano"w aga Aarb 


taaa f Pyry .ETE"11971 


"ORG 


Pe zosadrii ++. WEB" pzm w 


po." "PPR aa _<iim URE NE (PETE S pomo 


Z DZIENNIK POLSKI s dnia 11 Sierpnia 1893 r. 


Erans yaa Ń 


4 LJ ZMIANA LOKALU. OEA RERS T a. PESTEN | 
Drobne ośłoszenia TE EP Ą ) Fabryka Mąki Kościanej 4 
r Bł AGEJ SZ ARKIE W IQZ s Romana hr. Drohojewskiego N 
Z .Ż zawiadamia Szanowną P. T. Pnbliczność 1827 1—? ) NAT A > | 
Donissienia rozmaite Powóz eleganski. półkryty d że dnia 15. Maja 1892 r. przeniósł swój > NE" uz "PE p | 
bo 1", centa od wyraza. Jagiellońska 17, © aa je TE Tęś9 SKI, AD i PRZECHOW A NIE FUTER ef Ją PO KKS D 0. Je LŚC r wj wym. 4 
YNY SY DZLYTWYTY Y ZZ 1 


De o a o  „ 

telier dentystyczne B. Rap. a rok szkolny 1892/93 znaj 
paporta, plac Marjacki 7, ! dzie umieszczenie z wiktem, usługą | 
poszukuje praktykanta, opieką rodzicielską jeden lub dwóch stu» 


z uliey Wałowej L. 3, 
na ulicę Batorego L. 4 (dawniej Halicka) 
do własnęgo domu, naprzeciw gmachu sprawiedliweści. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiezności. 


Mazi g  HARLANDZKIM NICIOM 


OOO a 
NE Ptox farmacji. dobrze pole.| l 6, I. piętro, drzwi nr. 8 


skin wy. podr, ewent ualnie upmo i aprzedaż dóbr ziemskich 
„astęsstwa, y pod adresem: ; ? 
Bukaczow e. p n Matal folwarezków, kamienie i lasów dzier- 


Do ae oaa jm | 4 28 e pożyczki bagażowe m, 

Łd0 851 Stroj kompletny, 10 obrazów no-| 000868. Agencja J, Topolnicki, Lwów, © è | 

łęk onepin ee goorka, 8 | Pataka 3 Parkiety i posadzki deszczułkowe w la jakości nie dorównają żadne inne labrykaty. 

Jaszczyszyna, gmach Aadter) m) ri Paea er i z dan WRS Z tek mity CE b i nn) ka sat 
a m mieszkalnym o 6 pokojsch, z ogrodem opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), listwy do podłóg IF A D 

Kontrolor gospodarezy, kawaler | Wèrzywnym i młodym sadem owocowym, listewki na ubrania ogrodowe, listwy do krycia dachów. dalej 6” Dlatego prosimy SZYĆ tylko -n Í 


znajdzie natychmiast umieszezenie. | 7 Polem i łąkami około 23 morgów, jest 

lprasza siu midesłać dowody kwalifika- | z wolnej ręki zaraz do sprzedauia. Bliż 

cy!ee do Biura wywiadowezego J. Poliń-| 5728 wiadomość u Wgo pna c. k. nota- 

sziego, lwów, ul. Karola Ludwika l. 5.| jusz» Opolskiego w Stryju. 647 
a 


przymmuje do heblowania i rznięcia deski na podłogi, łaty i t. p. 


j ż SŁA OGRODO , Składane ADI KK I Y; s Crag j 
abaty maya aan acówziuu: |$ HARLANDZKIENI NIĆMI $. 
BRACI WCZELAK we Lwowie. |X M 

Wg” Zakupuje wszelkie maaterjały tarte. "TĘ OCOCOCOCODOODOODOCODCOA GOOO | 


Mi i E n 
achowlec poszukuje przegranego pPazeelą pod budowę! Przy nowo 
fortepianu w dobrym jeszcze stanie powstać mającej ulicy, łączącej Ły- 
pod adresą: Gerstman, Barsgczowice. czakowską z Pijarską, miedzy numerem 
e_n | 864 A 10, SĄ Parcele pod budowę 

[eduepiątrowa kamienica o| z wolnej ręki ma apraedaż. Bliższej 
U trzech frontach, Akademicka |. 28, | wiadomości udzieli właściciel ul. Łycza- 
Jest do sprzedania. 648 kopia. 70, lub w handlu p. Edmunda 
EE A i i i pI 
Jedna lub dwie Panienki snajdą edia, Pe Marjaeki 1. 10. 27 


umieszczenie pod bardzo korzystnemi A = asi 
Warunkami. W domn fortepian i pomoc 


% naukach. Mieszkanie w srodku miasta, Mieszkania l sklepy 


Jnagrodzenie może być częścią pie- | 


x i | 
WOK WE WZW: WW z WA zp WW W WZ r 
nE SSE 0 EE OOE E HAM 


Ws er 7 
o gana sitina Wera Mona a setenie-„.|0) KOItANIEGO Wiszniewskiego 


Niezrównaną dobroć 
Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 


t i 

A | 
tych tutek dowedzi zbadałom nadesłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony |9. w. Niemojowskiego y odwaniacz czyli płyn desinfekcyjny t i 

0 


1670 a poleca świeży transport 1—? 


rap 
opi” | PAPET, 


Ed PA i KT liższa po 1 eencie od wyrazu. 
(af S S T eboczne orzeczenie |wodn i S. W. Ni ki* i znalazłem, że tak 

i ym napisem „S. W. Niemojowski* i znalasłem, że takowy 
Dadoz An Ria 4 3 pokoje, or OR niezawiera adnych niewłaściwych składników itak pod wzglę- nię-zawierająizatnycy t średek, służący do natychmiastowege usunięcia wszelkiej woni cu- 
P uder nygieuiczny, zalecany | Yy przedpokój i pokoje Ka.| Chemicznego laborater.|iem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się i kedliwydE ehnącej, a zarzzem do desinfexcii lokal’, zatrutych zarodkami chorób 

przez lekarzy i uznany za nieszko-| walerskie. SiAimię wynajmuje Za-| król. stołecza miasta dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym. zdrowin szko JI # zaraźliwych. s 
dliwy bez żadnych domieszek metalicz-| rząd realności Emila Bertemiljana Brajera p j Z miejskiego laboratorjum chemicznego. ktadnikó kad c = rd . Ji 
nych, odznacza się tem, że nadaje twa-| w godzinach 9.—13. i 3.—35. Lwowa. Widziano w próz; Magistr, Lwó-7 dnia 30. Marea 15692 skłaun w. Pa ena butelki litrowej 18 ct. | 
rzy gia r., i Raa rit Dlani iE E 5 Mechaacki w. r. Dr. M. D. Wąsowioz w. r. LJ A) 
i nie pozostawia żadnych iladów użycia lac Strzelecki 8. 3 pokoje i ku- dent. za ięgły chemik miejski i sądowy. j 
cena pudełka 10 et. Nabyć można w la- chnia II. piętro do E 641 f E ARETE S T p: PETERE" WAS z sz n o: Główny skład w aptece ". d 
boratorjum chemicznaem Adołfa Po-| ——n zn | DO nabycia w sklepach 8. W. Niemojowakiege wè Lwowie Teatralna 3., Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28 0 POD SREBR h > 0 
kornego (przedtem W. Tery). Lwów, Drzy ogrodzie jezuickim, Kleinowska 3| OTz we wBzyst ich znaczniejszych handlach i trafkach. zag” Ostrzega się przed naśladownictwem. a S » N YM 0 RŁ EM“ " | $ ń 
zi ję 15. W Stanisławowie n A. Ma- "" anig é pokoje, przedpokój i przy-| Do każdego pudełka tutek, zaopatrzonego firmą S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie urzędu meS || Z R ANANE: ©... i | 
ury, ości. = i ejse ie. to 1— | 

e y. król. stoł. miasta Lwowa. Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. | ? ygm. uckera X ) 

rhai U | | y TUS TURKOWSKI a i rane we == | 
jaits | we Lwowie, uł. Hetmańska l, 10, A HERBATE Familii 4 _mówienin z prowiucji uskutecznia się odwcotng poczt 
pr- ijn 4 pocztą. 
} % Zofja Szreniawska EPL, : 


1, ktio 1:80 i 2 zł. ; Paai >< >+ HO AR] HL IHKZ>< 3-€ 3 
8 Znakoniłe WYSTEWKI z hertat W ARZYNA WYBÓR ta sai RÓ © 


uczennica instytutu krawieckiego 
p. Meaux w Wiedniu 


y A. i i j i 1 kilo 1-40 1 zł. 1:70 biler i złotnik 
20 © rt ndziela nauki kroju damski2go w Sam- h ju i 
w w i i ; < wowie, pi. Marjacki 
Portjery I meble własnego wyroku. borze w domu p. Hild, ulica Zielona. poleca HANDEL kj SZT, EE 


Gotowe okrycia damskie są także 


Alberta Szkowrona Ea lrkiaztdoj 


GOSPODARZ | „F oszukuje na wieś ||, życ 1807 1-3 
z kwalifikaeją w, żazego urzędnika eko- =" ki O Lwów, plac Marjacki I. 7 tych i srebrnych 
| imn Rani aaen AE 
nomiczn ego, w srednim wieku, wypadkowo | š nie a mni pianika- i 000000000 , „po najniżej 


Å ÅÁ— m 


wilny od 1. Pażdziernika (w nagłej po-| spokoj tego młodzieńca na nauczyciela i A 5 
trzebie mógłby wcześniej służyć) poszu- | dla mego syna, który jest w pierwszej Sztuczne zęby l szczęki 
kuje posady rządey lub kontrolora. dóbr. . łacińskiej. Wynagrodzenie 260 zł. za 1% 


| j ND. v À A 
iesi ikt, pomieszkanie, pranie etc- à wedlug najnowszego s Od 50 lat istniejąca firma : 
Łaskawe oferty: post loco Dzików Stary Zotat., a 7 p P 2.5. 
- | Zgłosić się listownie Wny Seweryn Jaxa R "A systemu amerykań- Jan W llach i Syn 


ad Oleszyce. „Merkury“, 1319 1—18 | Skrzyssowski, Chartanowce, p. Dupliska. TTS o w kauczuku, 

PZYZSTYZ Y. TER złocie i celiuloidzie, | Tu*7nowana, posiadająca języki i muzyke, : Lwów, Rynek l. 33 
e Ez ZBOOOOOOOODOOOĆ OCOLO] jak o tet wszelkie olai zebo, poszukuje E E na prowineji. . najdawniejszy © 

H s a rwale i tanio e ną raty, wykonuje Adres: IE, M. poste restante Skała MAGAZYN S 
W ó | © zad Zir nai 

$ J uezem, 1830 . 
50 CZESNE zam WIGNIA 6 p pb eb + 8% L jawarów „wałnianych 
a! Na dekoracje całych objektów, flagi i chorągwie go- ka : Ludwika 5 2 . sukienka lekkie na mantylki 
ANA GI à ; | we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, Do sprzedania PORA KĄPIELOWA w wielkim wyborze po zł. 1-9) zę: | metr 
2 owe, flagi z herbami narodowemi i państwowemi, J w domu Wgo P. Stromengera. w not na Sezon letmi 
«| transpar i i pe od asza d 15- maja do 30-go wraeśnia jakote tna k ubrani 
c) parenta, herby plastyczne i malowane, lampiony. () Realność 2 go maj K drellohy, płótna Hoszyjne, oras Cord 
sz Materje na chorągwie i do dekoracji ka we Lwowie Kąpiele, Tusze, Kasyno, ocalił o A 
© w różnych kol łe położona w pięknem miejscu i blizko Teatr. : ob. y inny 
ka różnye oloraesh i gatankach itp. rs) i. sel mająca = R kwa- 521 — Próbki zawiza piaygotowane. — 
= s Ae- 794 1—? ratowych z czege 15 frontu pray- 
kał A: Je N : : A datna na wybudowanie willi do ae: a | 
Łał zz s dania Z4 wolnej ręki. Odparzenia, wypryski szoze gólnie 
A ka Wiadomość bliższą powziąć można u niemowląt į dzieci najpewniej 
s p 0 G |= w Administracji „Dzien. Polsk." usunąć można, używając: 
KA we L e >= 
wowie, plac Halicki 2. A 


RY4 
v AANE E NEENA PRAA ANEAN E NR A EA NEA NANA A NANENANE 


J. NEUBERGER i Spółka 


uznany za najlepszy środek i po- 
Dia Sz. PT. inżynierji, Przedsiębłor- |lecany przez pierwszorzędnych 
ców | geści podróżnych, przy ma- 


ekarzy. 1787 1—6 
jącej się razpocząć budowie nowej Cena pudełka 35 cnt. 


| RT ' Do 


we Lwowie, ul. Gródecka |. 26, 1348 a 14? kolei Stanisław ‘w - Delatyn - Woro- Glówny sklad ( PET sni 
rolniczych F. lego j nianka, otworzyłem bandei towarów e 
|Jak o, e jo kę we = E korzennych, koniaków i rosolisów, JW aptece pod „Opatrznością Buska” IMITACJI cosarskinj 
kieraszórzędną : Na | 674 JI TOA galanteryi, bij i: pokój śnią Jakóba Beisera Iris" 
dań i ję. w d A i aE 
MEOCARNIE z kuta ranczą szt ftow, r O a a a lania refy 
mpki do Humi 


kiercty bezpieczenstwa A Ą + gierskie į zagraniczne, na flasski 
czysto Aaugielakiege odlewu, przeciw niedyspozycji i miary. Do wynajęcia żaraz 


P 3 o , H rawno i żoł dka. Mój hand.1 aacpatrzony w dobo- n agi 
| dami ion lub niestrawność ą rowy towar i ©-ny przystępse, pole. |w kamienicach przy placu św. Jura iuli- 


; niki ; inli j j iyi“ cając się łaskawym względom cy Lipowej, pomieszkania podług uowo- 
1 w 

ko: UA = a lo, Kioliszk Staraj 2y (nie) wodki Z ENA ezesnych wydidz i elegancko urządzone, 
sa Tre e N 1764 1—3 St. Wołkowski, |akłidające się z 3 lub 4 pokoi, nyż 
BT 0 sik i jące Bię pokoi, nyży, 
pompy, wagi, sikawki, wialnie f, Bałłabanówka, bez cukru i bez w Del tyuie. przedpokoju, werandy oszklońej, kucha, 


n ; mły, ki Backeca it. p. lziyid w skutkach snpełnie wyró- e a a ATĘGBÓ" 1 flwntei 
e ' A Pr " . : d ue a m o Bpiżara!, n , 
MĄCZKĘ kościaną c.k. uprz. fabry ki Margnliesa w Jaresławiu. wnuje prawdsiwemu konia kowi Skry kiafkieli “inngi aoga iei. wió? 


Ceuniki gratis i franco. — Refereneje pierwszorzędne. Litrową butelkę za 90 ct. Poszukuje się wnież pomieszkania mniejsze w sutere- 


gaGaoQeGi>G0Q00. BĘ nS więkawych majątków, dobrze polo- || zaa, s a wadai w podwówu s donka 
a a u 
© Galicyjski Bank Kredytowy 


dla efektown-go cświetlenia: 


y 


Fasad domów, wież, ogrodów, 
parków i t. d. Lampki „Iris“ 
palą się przez 3 godziny, 
wolna sẹ o7% dymu i odoru, 
o pieknym wielkim płomieniu 


in 


„Iris“ lampki dostarczam = gotowe do użycia = franco Lwów 
po cenia za 100 . ; . 1000 sztuk, 
do ustawien'a zł. A - - zy =p t 
i pi e. d 7 ° n d*— 
0. pow esz skiet Gokitówy zwa 150 stuk. — „AP 
ajne użycie lampek „lts“ n. p. przy iluminacji domu 
da się wywołać efeki daleko 


Przez jednost ( 

(ustawienie ua |< r okieonych) 

3 nk Świeci. _ .. e 4? i 

miono ŻYJĘ ich do głgminacji calych ulic, jast" @fekt Lolugalny. 

Lampkami pIris“ wiszącemi dadzą się oswiętlić prześlicznie całe balkony, 
| żna Z Dich robić także litery i monogramy. 


| łuki bram, werandy, me 


Handel Karola Bałłabana żonych, i w dobrej glebie od 150 nałą wodą, tudzież wspólne ogródki 
1778 we Lwowie. 1—? | E tysięcy do 500 tystęcy. Oferty $ | kwiatowe. — Bliższej wiadomości udzieli 
z wymienieniem ciężarów i do-|| zarząd tych kamienie na miejscu lub wła- 
IE chodów nadesłać wprost pod ściciel mieszkający przy ul. Ochronek 1. 4. 


| EEOONOEONONNGOGNG 
Największy w kraju adresem: 633 1—2 = 


SKŁAD r + || Dr. Folks Szymański 
Ap (KÓW iasikfokcyjnych Wiedeń, V/, 36. Hundsthurmerstr. 


dostawiajacy takowych magi- Peśrednictwo wykluczone. 
stratowi król. Stoł. miasta 


Lwowa — poleca : ROT I TTM A (i TI 
Kwas karbolowy., | 
Wapno karbolowe, | 


Na próbę posyłe się także niże 100 sztuk. 

pochodnie u aznezjowe 

e czerwono lub zielono płonąse o s'le 45) świee normal- 
długie, 30 ro/mt grube. Cena I sztuki 1*20. 


Przedmioty dekoracyjne TEE 

herby | owe (wszystkie) 710X60 (jm ! sztuka 75 ct. 

piaatyczne orig złocone wszystkich krajów 85X78 © m za sztukę 
o 7ł i większ?- 

Piasiyczne orły 2: 3:75 ct. A i j 

gF Medaljosy "IPuułe Cesarstwa o 75 c/m średuicy, dobre 
złocone 6 a biusty cesarskie 50 «Jm po zł. 2'50 ct, biusty obu 
ceaarat 1% 75 elm l sztuka zł. 6 50 ct. 


eT CHORAGWIE w 


ze złotym końcem i kutasem bez drążka — kolory weałog życzenia. 


intensywni 


Pierwszy parowy nych 50 c/ma 


amo kanski młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem, 


sprzedaje tego roku około 150 wago- 
nów różnych gatunków mąki prawdzi- 
wej kościanej za gotówkę 39/o seonto, 
na kredyt od 3oh do Gciu miesięcy 


ioczawszy od dnia | Lutago 1690 r, 


wydaje 


0 
; 
47, Asygnaty kasowe 
ò 
; 
; 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


i bez procentu, od 6cłu da 9eiu mie- metr bieężą-y 1 metr szerokości. s » et. 

I 0 Siarkan nag” w Hotelu Krakowski sięcy na Bhs a w rasie konieeznej dłegie Bui cjm 100 «/m szerokie ; 4:80 

| e Wapno e orowe, oy im potrzeby i 12 miesięcy kredytuje, jeg » pp. : „Rów 

2 (0 miastom, em OA z! m we Lwowie Doświadczenia z nawozami aztu- * MMO , 20600, | a zwał 
> iczn obeza- : © s oznemi robione na własnye olac 25 200 : 

zakładom pu ą Jia, z objąłem i odnowiłem na wielką skalę można og giad ró- 3 30 „ 200 3 4 FZ 


rom dworskim i Szanownej 
Publiczności. r Rh i 
Na żądanie specjalne cennikif| Win i piwo pilzneńskie 
i oferty, wysyla 
Najwiekszy skład 
Materjałów i farb 


Leopolda Lityaskiogo 


zy: - maziatra farmacji 
Przedruk nie bedsie panony we Lwowie, 2 Kopernika 2. 


© 7.1544 zi 
zam = a "r —=zm Ó : zę R >. 
Wydawca: Józel Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, 


łnych porach roku, na donoszących 
o przybycie konie będą oczekiwać na 
stacji Rymanów. 

Dla pośredników w rozeprzedaży, 
dla i naczelni ri i 
wszystkich zajmujących 81 
tego towaru wh wiościan, ofiaruje 
fahryka 5°% prowizji. 1797 1—25 


Za dobroć towarn fabryka ręczy. 


zaopatrzywszy w wielki zapas 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,"/, Asygmaty 

kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

będą pecząwszy ed dnia l. Maja 1890 po 
4'|, z 80 dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 21, Stysznia 189). 1001 1—? 
Dyrekcja. 


c= książka z chorągwiami = 930 1—3 


oreg i wszystkie kolory. 1 . 
"WM Za metr bieżący 100 efm szerokie zł. 1'80 "t. > 
3:60 4 


n n LJ n 
Tranapareoty z portretami J. ©. Mości i Cesarzowej. 


z browaru akcyjnego. 
Abonament i wszelkie zamówienia 
przyjmuje. 


BS” Sztuka zł. 1-25 ot. "R 


t 
Rozsyłka za pobraniem lub przysłaniem należytości. į 


Edward Witte 


w Wiedniu, VI. Magdalonenstrasso 16, obok teatru „an der Wied.” 


Z szacunkiem 


M. Lipiński 
były restaurator 
w hotelu angielskim. 


(Lwów Impressa). 1817 1—32 


Zarząd dóbr Klimkówka 
p. Rymanów. 


